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Krabów 24 października.
V II.

M am y jeszcze  zap isać  słów  k ilk a  o w p ły ­
w ie , ja k i w y w a rł re sk ry p t m in istra  o św ie ­
ce n ia  w  ostatn im  u ry w k u  przy toczony  n a  
g im n azy a  zachodn iej części k ra ju  naszego .

W spom nieliśm y już, że re sk ry p t ów  zm o ­
d y fik o w ał a  raczej śc ie śn ił ro zp o rząd zen ia  
za  m in isterstw a D o b lh o fa  w y d an e , a  za S ta- 
d io n a  w ca ło śc i pozostaw ione . O prócz ję ­
z y k a  n iem ieck iego  ja k o  p rzedm io tu  n a u k o ­
w ego , m ia ło  być  w e d łu g  ow ych  ro z p o rzą ­
dzeń  w szystko po p o lsku . Ż e  ta k  w rz e c z y ­
w istości n ie by ło , ow szem  że p an o w a ło  
dz iw ne zam ieszan ie , nadm ien iliśm y już w  je ­
dnym  z p o p rzed n ich  naszych  u ry w k ó w .

C óż się s tało  w  sk u tek  re sk ry p tu  m ini­
s tra  T h u n a ?

R esk ry p t jeg o  zap ro w ad z ił d la  jednostaj- 
ności w g im n azy ach : B ocheńsk iem , T ar- 
now sk iem , R zeszow sk iem  i S an d eck iem  a 
n ieco  później i w K ra k o w sk iem  k ilk a  p rz ed ­
m iotów  w języku  n iem ieck im . G odzi się w ięc 
zapy tać , czy w m ow ie b ęd ący  re sk ry p t d o ­
p ro w a d z ił do  tej jed n o sta jn o śc i, o k tó rą  m u 
ch o d z iło , t. j. czy p rzy sz ło  rzeczy w iśc ie  do 
tego , żeby po w ym ien ionych  pow yżej z a k ła ­
d ach  w szędzie ty lko  tych  p rzedm io tów  po 
n iem iecku  uczono , k tó re  p . m in is te r n a  to 
b y ł s k a z a ł?

N iestety  ! do tak ie j jed n o sta jn o śc i n ie p rz y ­
sz ło . R esk ry p t w znacznej części p o zo sta ł 
m a rtw ą  lite rą , a  w  rzeczyw istośc i p o zo sta ­
ło  ta k  jak  p rzed tem  b y ło , t. j. uczono  
w  jed n ej k la s ie  przedm iotu, k tó ry  m ia ł być 
w y k ła d a n y  w po lsk im  języku , po  po lsk u  a  
w  drugiej po n ie m ie c k u ; a lb o  w  jed n y m  
z a k ła d z ie  po  p o lsk u , a  w innym  po n ie ­
m ie c k u ; a  gdzie n iegdzie s ta ło  się je szcze  
gorzej. R esk ryp t bow iem  nie u su n ą ł n a u ­
czycie li n ieum iejących  po  p o ls k u ;  a  zatem  
tam , gdzie  tacy pozostali, uczyć  m usiano  po 
n iem ieck u  n a w e t tych  p rzedm io tów , k tó re  
w e d łu g  re sk ry p tu  w  m ow ie b ęd ąceg o  w pol­
sk im  m ia ły  być w y k ła d a n e  języku. A lbo­
w iem  ow i n ieum iejący  po po lsku  n ie byli to 
k o n ieczn ie  n auczycie le  h isto ry i, a lb o  filolo­
gii w  k la sa c h  najw yższych , k tó rzy  w ed ług  
re sk ry p tu  po  n iem iecku  uczyć byli o b o w ią ­
z a n i;  by li m iędzy  nim i i tacy , k tó rzy  u czy ­
li języków  k lasy czn y ch  w k la sa c h  niższych 
lub m atem aty k i i n au k  p rzy ro d n iczy ch ; p rzed ­
m iotów , k tó re  re sk ry p t w  polskim  p o zo sta ­
w ił ję z y k u ; a le  uczyli po  n iem iecku , bo  po 
po lsku  sam i n ie um ieli. D z ia ło  się w ięc nie 
raz , że  n au czy cie le  P o la c y  uczyli po n ie ­
m ieck u , je ś li byli n au czy c ie lam i h istory i od 
k la sy  trzec ie j, a lb o  filologii w k la sac h  n a j­
w y ższy ch ; n au czy c ie le  N iem cy  ipso facto u 
czyli po  n iem ieck u  p rzedm io tów  w języ k u  
p o lsk im  w y k ła d a ć  się m a jący ch ; a  w ięc 
zd a rzy ć  się m o g ło  a  n aw e t się z d a rz a ­
ło  w  rzeczy  sam ej, że czasam i prócz re- 
ligii i ję zy k a  polsk iego  w  n iek tó ry ch  k la ­
sach  w szystk iego  uczono po n iem iecku. N a­

s tąp iła  w ięc tym  sposobem  jed n o sta jn o ść ; a le  
n a tu ra ln ie  n ie  ta k a , do jak ie j m in ister T hun  
re sk ry p tem  sw oim  zm ierza ł.

Co się tyczy  n au czy cie li n ie  um iejących  
po po lsk u  nadm ien ić  tu  m usim y, że re sk ry p t,
0 k tó ry m  w ostatn im  i n in iejszym  m ów im y 
u ry w k u , n igdzie n ie w y rz e k ł, co się z ni­
mi stać  m a n a  w y p ad ek , je ś li u czą  p rz e d ­
m iotów  po po lsku  w y k ła d a ć  się m ających .
1 stąd  to po sz ło  g łó w n ie , że ow o zam ie­
szanie, k tó re  za raz  po  ro k u  1848  b y ło  n a ­
s tąp iło , nie u s ta ło  i po re sk ry p c ie  m in istra  
T huna. A przecież , ja k  to ju ż  poprzód  ra z  
byliśm y w spom nieli, n ie b ra k o w a ło  k a n d y ­
dató w  zdo ln y ch  do uczen ia  w  języ k u  p o l­
skim , a  ró w n ież  n ie b ra k o w a ło  m iejść  w  in ­
nych p ro w in cy ach , gdzieby  n au czy cie li, d la  
n ieznajom ości ję z y k a  k ra jo w eg o  w  G alicy i 
ca łk iem  n iezdo lnych , z k o rz y śc ią  użyć b y ło  
m ożna. A le tak  tu ja k  i p rzy  innych  p rz e ­
k sz ta łcen iach  i to  w  różnych  g a łęz iach  u- 
d e rza  z jaw isk o , że do p rzep ro w a d zen ia  p o ­
m ysłów  i p ro jek tó w  now ych używ ano  po zo ­
sta ły ch  ludzi, co  się p rzez d ług ie  la ta  w d ro - 
żli już byli w  p o rząd ek  rzeczy  zu p e łn ie  
inny a czasem  w ręcz przeciw ny, a lb o  ja k  
w naszym  raz ie  ludzi d la  b ra k u  zna jo m o ­
ści języ k a , w  k tó rym  w ed łu g  p ra w a  m iano  
ud z ie lać  n auk i, w ca le  n iezd o ln y ch ; i to je ­
śli n ie z innych  to  już z tego p rostego  
w zględu, że pozostaw ien i w  z a k ła d a c h  po l­
sk ich  c iąg łem  i żyw em  byli zap rzeczen iem  
po stanow ien ia  re sk ry p tem  m inisteryalnym  
w ydanego .

W praw dzie  in sp ek to r ów czesny  g im nazyów  
za ch o d n io -g a licy jsk ich , ra d z c a  szkolny D r 
C zerk aw sk i s ta ra ł  się bardzo  go rliw ie  o p rz e ­
p ro w ad zen ie  postanow ień  re sk ry p tem  ob ję­
tych. O ile n a d a rz a ła  się ty lko  sposobność, 
w n o sił na  um ieszczanie nau czy cie li po p o l­
sku  n ieum iejących  po g im nazyach  n iem ie­
ck ich  w schodnio- galicy jsk ich . Jed n ak o w o ż  
pom im o że w rzeczy  sam ej k ilk u  p rzen ie ­
sionych  nauczycieli po lsk im i zastąp iono  su- 
p len tam i, n ie  u d ało  się w szystk ich  po  po l­
s k u  nieum iejących  n auczycie li poum ieszczać 
po za  ob rębem  szkó ł zachodn io -ga licy jsk ich . 
Pozostali w ięc oni i n a d a l;  a  u cząc  po n ie ­
m iecku przedm io tów  w ed łu g  resk ry p tu  po 
po lsk u  w y k ła d a ć  się m ających  n ieprzyczy- 
n iali się w ca le  do p rzep ro w ad zen ia  tej „je- 
d nosta jnościtŁ, do k tórej zm ierza ł re sk ry p t 
m in isteryalny .

Że ta k  w  rzeczy  sam ej b y ło , a  w ięc  że 
p isząc  w tej sp raw ie  opieram y się o fak ta , 
p rzy toczym y ich  tu  k ilk a . I tak  fak tem  jest 
np. że w  g im nazyura ta rn o w sk iem  p o zo sta ­
ły  z daw nie jszego  z a k ła d u  filozoficznego 
p ro feso r fizyki n iezn a jący  ję z y k a  polsk iego  
pom im o k ilk u n as to le tn ieg o  p o b y tu  w  T a r ­
now ie, sk ąd  zd a je  się nie m y ś la ł się ru szać , 
bo i dom  sobie b y ł tu w y b u d o w a ł,  u czy ł 
d łuższy  czas jeszcze  po og łoszen iu  re sk ry  
ptu w  m ow ie b ęd ąceg o  m atem aty k i i fizyki 
po n iem ieck u . Inny  n au czy c ie l, ta k  zw an y  
z d aw nie jszych  czasów  g ram aty k aln y , a  na- 
ów czas już od lat b lisko  dw udziestu  w k il­

k u  g im nazyach  g a licy jsk ich  n au czy cie l rz e ­
czy w isty  a  p rzy tem  w szy stk iem  podobno w 
k ra ju  u ro d zo n y , nie b y ł w  stan ie  pierw szych 
początków  ję zy k a  łac iń sk ieg o  udzie lać  n a  
p odstaw ie  po lsk iego  ję z y k a ,  a  p rzec ież  p o ­
m im o to p o zo sta ł b y ł do  n ied aw n a  w  tern 
sam em  g iran azy u m , a  n a w e t w  k ilk a  la t 
później p o stąp ił n a  p o sad ę  rzeczyw istego  
d y re k to ra  tego sam ego ośm iok lasow ego  z a ­
k ła d u  i p rzew o d n iczy ł mu p rzez la t k ilk a  
do  n ied aw n a. P rzed  nim p ia s to w a ł ten  u- 
rz ą d  tak że  z la t  daw nie jszych  ta k  zw an y  
p re fek t g im nazyalny; cz ło w ie k , k tó ry  pom i­
mo trzydziesto le tn iego  p o b y tu  w  k r a ju , o 
k tó rym  przen iósłszy  się n a  em ery tu rę  do 
sw ojej rodzinnej ziem i m iłe  zap ew n e  w y ­
niósł w spom nienie, ró w n ie ż  n ie  d o p ro w ad z ił 
do  tej znajom ości języ k a , a b y  m óg ł w nim 
u d z ie la ć  nauki. A le p rzec ież  w raz  ze sw y ­
mi podobnie ukw alifikow anym i ko leg am i u- 
zn an y  b y ł za  zdo lnego  do  p rzew o d n iczen ia  
zak ład o m  jeśli n ie c a łk ie m  po lsk im , to  p rz y ­
najm niej ta k im , w k tó ry ch  w edług  re sk ry ­
ptu w w ielu p rzed m io tach  p o zostaw iono  ję ­
zyk  p o lsk i; a  za tem  uzn an y  b y ł zdo lnym  
do ocenian ia p ra c  n au czy c ie lsk ich  w języ k u  
p o lsk im , i postępu  n au k o w eg o  uczn iów  w 
tym że sam ym  języ k u .

Czy tacy , k tó rzy  sam i n ie zn a li ję z y k a  i 
n igdy  się nim  nie z a jm o w a li,  a  k tórym  p rzed  
r. 1848, dokąd  o ję z y k  po lsk i w c a le  t r o ­
szczyć się n ie p o trz e b o w a li , b a rd zo  dobrze  
się d z ia ło ,  n a raz  sp rz y ja ć  m ogli rozw ojow i 
teg o  ję zy k a  po  z a k ła d a c h , k tó rym i k ie ro ­
w ali, to py tan ie , n a  k tó re  tak  ów czesny  ja k  
i n ieco  późniejszy stan  szk ó ł zach o d n io -g a ­
licy jsk ich  tak że  fak tam i odpow iada . N a  tern 
m iejscu dość  p rzy toczyć, że za led w ie  w  ro k  
po og łoszen iu  re sk ry p tu  m in is tra  T huna, j e ­
den  z d y re k to ró w  gim nazyum  tarnow sk iego , 
poprzedn ik  ty c h ,  o k tó ry ch  n ieco wyżój 
b y ła  w zm ian k a , n a  k ilk a  la t p rzed  r. 1848  
z p o w o d u  niezgody z ko legam i do G alicy i 
p rzen ieś  ony, tu  zaś w kró tce zdo lnym  u zn a­
ny do k ie ro w a n ia  z a k ła d e m , na  publicznej 
au dyency i o stan  z a k ła d u  za p y tan y , fa łszem  
o d p o w ied z ieć  się n ie w a h a ł, u trzym ując , że 
w zak ład z ie  co ro k  uczn iów  u b y w a  a  to 
z p o w odu  za p ro w ad z en ia  ję zy k a  polskiego; 
gdy  tym czasem  p rzy czy n a  u by tku  w tśm  
w łaśn ie  le ż a ła ,  że ów  d y re k to r  w łaśn ie  ję ­
zy k  p o lsk i z w y k ła d ó w  w y ru g o w ać  się s ta ­
r a ł ,  a  m ło d zież  g im azyum  ta rn o w sk ie  o p u ­
szcza jąca  do  k rak o w sk ieg o  się u d a w a ła , 
gdzie n aó w czas  jeszcze  w szystk iego  uczono 
po p o lsk u !

A le o d o w o ln o śc iach  w  sp ra w ie  ję zy k o ­
w ej , o pom ijan iu  p raw  w  tym  w zględzie 
w spom niem y obszern iej tam , gdzie nam  p rzy j­
dzie zam k n ąć  h isto ryę ję zy k a  polskiego ja k o  
w y k ła d o w e g o  po g im nazyach  za ch o d n io -g a ­
licy jsk ich . P rzy to czy m y  tam  fa k ta ; a  z a ra ­
zem  będziem y się m ogli o d w o ła ć  do  w y ­
d ru k o w a n eg o  p rzed  ro k iem  zd an ia  o tej 
sp raw ie  jed n e j z p ierw szych  p o w ag  b y łeg o  
m in isteryum  o św iecen ia , a  dziś k ie ru jącć j

sp ra w a m i tegoż sam ego o św iecen ia  w  ca łe j 
m onarch ii.

KOKESPONDENCYA G/ASU.

B e r lin  22 października.

Pozostawiony przy zamknięciu sejmu bez roz 
strzygnięcia konflikt konstytucyjny pomiędzy Izbą 
poselską z jednej a rządem i Izbą panów z dru­
giej strony, przyjmuje coraz większe rozmiary, co­
raz groźniejszą postać. Walka przeniosła się ze 
stolicy na prowineye, i nie toczy się już właściwie 
pomiędzy rsprezentacyą kraju a ministerstwem, 
lecz pomiędzy narodem a królem. Sprowadziły ją  
na to pole depntacye z różnych stron kraju wysy­
łane do króla przez stronnictwo konserwatywno - 
feodalne, powiedzmy wyraźniej reakcyjne, z zape­
wnieniem niezłomnej lojalności, z wynurzeniem czę­
stokroć w bardzo surowych wyrazach oburzenia 
swego przeciw postępowaniu Izby poselskiej, prze­
kraczającej z nadwerężeniem praw korony granice 
konstytucyjnej kompetencyi. Djputacye te, wyobra­
żające znikającą mniejszość ludności krajowej, nie 
wychodzące ani cd magistratów, ani od rad miej­
skich, korporacyj, cechów, ani cd zakłidów nau­
kowych i przemysłowych, ani od reprezantacyj 
powiatowych lub gminnych, ani wreszcie od ja­
kichkolwiek zgromadzeń lub stowarzyszeń stałych, 
lecz wyprawiane przez jedno tylko wsteczne stron­
nictwo polityczne, rekrutujące się z ludzi samopas 
chodzących, depatacye te, mówię, nie miałyby te- 
gó znaczenia ani wpływu na obecną walkę polity­
czną, gdyby król, dając im audyencyę, nie odpo­
wiadał osobiście na składane u stóp tronu adresy 
takiemi słowy, które go w obecnym konflikcie czy­
nią bezpośrednio walczącą stroną, zajmującą pod 
względem interprctacyi ustawy konstytucyjnej na 
korzyść praw swoich takie samo Btanowisko, jakie 
ministrowie jego i rządowe organa prasy stokro­
tnie przedstawiały, w najzupełniejszej zostając 
sprzeczności z przekonaniami Izby poselskiej, z są­
dem pierwszych znakomitości prawniczych i z o- 
pinią całej niezawisłej prasy krajowej i zagrani­
cznej.

Wobec tego bezpośredniego wmieszania się ko­
rony do zachodzącego sporu, trzeba nietylko re­
prezentantom kraju, lecz z większem uznaniem 
organom prasy oddać tę sprawiedliwość, że prze­
strzegając ściśle obyczaju konstytucyjnego, nie 
wciągali nigdy osoby królewskiej do walki. Prze­
mowy monarchy do rzeczonych dopntacyj dzienni­
ki powtarzały i powtarzają każdą razą bez ko­
mentarza. Jedyna Kreuzzeitung i jej rodzone i nie­
odrodne prowincyonalne dzieci występowały zaw­
sze i występują do tej chwili do boju z wrzaskiem 
i trzaskiem, wiodąc osobę królewską na czele. Or­
gana prasy liberalnej nie przyjmują wyzwań i wy- 
zywań osłaniających się tskową tarczą. Sama 
walka konstytucyjna przeciwko nowym teoryom 
rząda jest jut dość niebezpieczną, aby wyjść z niej 
cało, bez narażenia dziennika na zabranie przez 
policyę, a piszącego na proces, karę pieniężną lub 
więzienie, co w ostatnich kilku tygodniach naleźa 
ło prawie do wypadków codziennych.

Wszakże wielka masa narodu nie zna tego oby­
czaju i skrupułu konstytucyjnego, przestrzeganego 
w sejmie i w dziennikarstwie. Dla niej walka kon­
stytucyjna, która się toczy, jest walką w żywe e- 
czy z żywemi nie fikcyjnemi potęgami. Na depu- 
tacye niedostrzeżonej mniejszości, mieniącej się być 
wyobrazicielką prawdziwego usposobienia kraju, 
odpowiada tłumami ludności wszystkich klas i sta­
nów, gromadź icemi się po wszystkich okręgach 
wyborczych na uroczyste powitanie powracających 
ze stolicy reprezentantów swoich. Przeciw osnowie 
adresów stronnictwa reakcyjnego stawia niezliczo-

nemi głosy potwierdzone sprawozdania sejmowe 
liberalnych posłów; przeciw przemowom królew­
skim głośne, uroczyste zobowiązanie się do nieza 
chwianego wytrwania w obronie zagrożonej usta­
wy konstytucyjnej.

Dzienniki zapełnione są temi demonstracyami 
z jednej i drugiej strony. Przeglądam je z uwagą. 
W sprawozdaniach powracających posłów znajdu­
ję wszędzie umiarkowanie w słowach, i ścisłe trzy­
manie się ducha i litery prawa; nigdzie wyzywa­
nia, namiętnego unoszenia się przeciwko osobom 
stojącym u steru rządu. Jest to najwyraźniejszy 
znak słuszności bronionej sprawy, najwymowniej­
sza zapowiedź niezawodnego zwycięztwa.

W obozie przeciwnym sprawia to zachowanie 
się narodu umiarkowane, poważne, ale dla tego 
niemniej stanowczo i w obroie prawa niezachwia­
ne, widocznie jakieś zamierzanie, jakieś zatrzyma­
nie się w drodze, na którą tak śmiało i rezolutnie, 
z salonową fantazyą i dowcipem, z rycerską mi­
ną i z dobytym mieczem, lecz z bardzo krótkim, 
jak się dziś pokazuje, rozamem na sprawy świa­
ta i swoje własne wstąpiono. Pan Bismark nie 
wyjechał dotąd do Paryża. Snać, że nie ma jesz­
cze w kieszeni gotowego programu, na którego 
podstawie oprzećby mógł konfereneye swoje z no­
wym gabinetem cesarskim. Ministra wojny także 
niema8z w miejscu. O reszcie członków gabinetu 
nic nie słychać, jakby ich nie byK  Następca tro­
nu znajduje się z żoną w podróży do Włoch. Kró­
lowa bawi ciągle nad Renem, i nie ms, widać, 
pretensji do odgrywania roli Cesarzowej Eugenii. 
Jeden z książąt krwi odbywa podróżna Kaukazie. 
Inni bawią się zreorganizowaną armią. Panowie 
Izby w> ższej opuścili stolicę z napisem na czole: 
„nuli m d  nichtigu. Kreuzzeitung bierze ich pod 
swą opiekę i dowodzi, że uchwałą swoją nie mieli 
bynajmniej zamiaru zdobywać sobie nowych praw, 
lecz chcieli okazać zgodaość swoją z polityką rzą­
du. Okazać zamachem na konstytucyę? Organowi 
juakierów brandenburskich zaczyna się ćmić w gło­
wie, nie wiadomo czy z szału, czy z trwogi przed 
następstwami odniesionego zwycięztwa.

Nia dziwiłbym się wcale, gdyby organa rządo­
we zaczęły niezadługo nawracać powoli z krętych 
dróg reakcyjnych na prosty gościniec ustawy kon­
stytucyjnej. Niepodobna walczyć przeciwko prasie 
i opinii całej Europy. Dzienniki tutejsze nie śmią 
nawet w dziesiątej części zamieszczać rozumowań 
prasy angielskiej, aby nie p jpadły w ręce nie­
zmiernie czujnej policyi. C iż jeżeli nawet Dziennik 
rządowy warszawski podniesie głos przeciw wste­
cznemu kierunkowi rządu pruskiego? „Dae fehlte 
nochu, odezwał się p. Bismark, aby kocieł przyma- 
witł garnkowi. Zaiste trzeba mieć miedziane czo­
ło, aby się ośmielić do takiej przyinówki. Prawda, 
że w redakcyi rzeczonego dziennika takowych 
czół nie braknie. W każdym razie p. Bismark o- 
każe się prawdziwym mężem stanu, jeśli wypro­
wadzi Prusy z krytycznego p'łożenia, w którem 
je obecnie pogrążyła kamarylla militarnej reakcji.

W ied eń  23 października. Kiedyśmy w dzien­
niku naszym zwracali uwagę na słowa Ministra 
stanu w czasie wniesienia do Izby deputowanych 
nowelli do ustawy drukowej, iż były one pogróż­
ką, albowiem Minister rzekł, iż bez przyjęcia 
cowelli nigdy Izby nie uzyskają saukcyi cesar­
skiej dla udawy drukowy, mflczaly dzienniki 
wiedeńskie i zastrzeżenie ministra uważały za rzecz 
bardzo prostą. Teraz oprócz Wanderera i N. Nach- 
richten wszystkie dzienniki wiedeńskie, niewyjmu- 
jąc, Pressy zalecały przyjęcie artykuła V nowelli 
karnej; gdy zaś Minister stanu na posiedzeniu d. 
22go b. m. powiedział: „my możemy czekać"; gdy 
redaktor i deputowany Kuranda nie podniósł głosu 
przeciw projektowanemu przez komisyę przyjęciu 
nowelli, ocknęła się Presse i w następującym ar­
tykule wypowiedziała wojnę Ministrowi:

Część Literacko-Artystyczna. 

OBRAZ
N A R O D O W E G O  K O Ś C I O Ł A .  

Tableau d’une Eglise nationale d’apres un Pope Pusse 
par M. L ’ abbe Delicre. Paris 1862).

(Ciąg dalszy.)

Chciałbym tu małą podać próbkę kuglarstwa 
wych liberałów rosyjskich i pokazać czem u nich
est sumienie. . ,

Przyznam się, że niewiedziałem czy to sen czy 
awa, kiedy otworzywszy bezimienną broszuikę 
iod tytułem: Raskol, czytałem następujące wy- 
a z y :

„Wiadomo całemu światu, że w Rosyi więcej 
,niż od p ó ł t o r a  Wieku wyszły całkiem z mody 
wszelkie tortury i męczarnie używane za środek 
)d° nawracania. Niema też prawie rządu, któryby 
(zachowywał tak obszerną tolerancyę dla najrozmai­
tszych wyznań, jak rząd rosyjski.2

Nienależy tego uważać za wyskok pojedyncze­
go zdania; w rosyjskich organach napotyka się 
jardzo często na podobne pizechwałki; niedawno 
lawet w tym samym duchu ukazała się jakaś ko- 
■espondeneya z Tyflisu w dziennikach francuskich. 
Jzv taiac to, dziwić się potrzeba, dlaczego przed tymi 
mblicystami, kiedy te brednie pisali, niestanął 
trwawv cień Polski z całym orszakiem męczenni- 
Łów? Niechcę im przypominać srogich prześlado 
,vań Katarzyny na unitach; mechcę wywoływać 
lalekich już wspomnień. Przypomnę tylko to, o 
;zem zapewne wiedzą, bo się stało za ich życia 
pod rządami cara Mikołaja i jeszcze się dzisi po­
starza. Niechajże raczą przejrzeć zakony i u azy 
iwoich carów odnoszące się do katolików, a wo- 
:zące ogromny kodeks prześladowczy godny Ju­

liana Apostaty i Elżbiety Angielskiej; niech sobie 
przypomną ukaz z r. 1833 dający tym prawom 
silę wstecz działającą, który powiada: „że wszy­
s tk ie  rodziny co za panowania Katarzyny II i jej 
„świętobliwych następców, to jest Pawła I i Ale­
k sa n d ra  I przyjęły były obrządek łaciński, uzna 
„ne są jako należące do prawosławnej cerkwi." 
Przeczytawszy to, niechże zapytają narodu pol­
skiego, azali te prawa i ukazy pozostały martwą 
literą? W pierwszej lepszej wsi na Litwie, Biało­
rusi, Wołyniu odpowie im na to każdy włościanin, 
odpowiedzą więzienia, odpowie monaster w Miń­
sku co się stało z jego zakonnicami; a potem niech 
idą krwawym szlakiem wydeptanym przez tysiące 
zasłanych ofiar na Sybir. Jedne tylko kamienie na 
drodze wiedzą liczbę męczenników czy to z księ­
żego stanu, czy świeckich, którzy przeszli tym go­
ścińcem boleści, ciągnąc na posilenie i do kopalń 
Nerczyńskich, a którym dość było jedno słowo 
wyrzec, aby wolność otrzymać; lecz słowo to było 
odstępstwem.

Możnaby im wskazać tuż przy gościńcu nie­
jedną mogiłkę, pokrywającą kości ty d i, co znu 
żem długiemi męczeństwy, usiedli tam; aby ducha 
oddać. W ciągu tego znęcania się i katowni ca­
łego narodu, cóż robiła dyplomacya rosyjska? To 
samo, co dzisiaj robi: rozpowiadała o tolerancyi 
najdobrotliwszego Imperatora *), rozciągając niby 
kordon zdrowia przeszkadzający przecisnąć się 
tym zbrodniom do wiadomości Europy. Jeżeli jaka  
odrobina przedarła się na zachód za pośredni­
ctwem polskich tułaczów, dyplomacya przeczyła 
w żywe oczy; gdy zaś me mogła zaprzeczyć, usi­
łowała usprawiedliwiać. Na to wszystko świat 
europejski był prawie^memy, jakby go nieobcho-

*) Synod rosyjski w wydanym manifeście na oszu­
kanie zachodu donosząc o przechodzeniu unitów, zmu­
szanych do schyzmy srogiem prześladowaniem, miał 
tyle bezczelności powiedzieć, iż ludność unicka wyle­
wała łzy radości, gdy jej otworzono powrót do pra­
wosławnej cerkwi— były łzy, to prawda, ale krwawe.

dziła ta krew  chrześciańska. Z wyjątkiem kilku
dzienników, milczenie było powszechne; zdawało 
się, że ludzkość strętwiała w obec rosyjskiego ko­
losu.

Kiedy tak wszyscy milczeli, kiedy potęgi wieku 
nieśmiały ust otworzyć, w Rzymie siedział prawie 
ośmdziesiątletni staruszek, i ten mimo zwątlałych 
sił obwieścił całemu światu ów szereg dokonanych 
zbrodni; przybyłego do Rzymu cara Mikołaja zapy­
tał on w żywe oczy, dla czego przelał tyle krwi 
niewinnej i pogroził mu sądem boskim.

Odwaga ta niech nikogo niedziwi. Tym starcem 
był Grzegórz XVI, Papież, Ojciec wszystkich chrze- 
ścian.

Jest gdzieś sławny obraz przedstawiający Leo­
na świętego w obec Attyli. Papież ten wychodzi 
naprzeciw barbarzyńskiego króla i jego dzikich 
hord; za papieżem orszak duchowieństwa, a za 
duchowieństwem widać kościół. Obraz ten jest dla 
mnie czemś w ięcej, niż przypomnieniem oderwa­
nego fak tu ; i * gdybym musiał komu tłumaczyć 
jak i był wpływ papieztwa na kościół we wszy­
stkich wiekach, powiedziałbym mu: Spójrz na ten 
obraz. Ilekroć kościół bywa udręczony w swojej 
wierze, obyczajach, karności, ilekroć uszczerbek po­
nosi w dobrach duchowych i doczesnych i w swem 
życiu katolickiem, a czy wróg kościoła zowie się 
Aryusz, E utyches, Nestoryusz , Pelagus, A ttila , 
Henryk VIII, czy też zowie się carem Mikołajem, 
najwyższy kapłan zabiera głos i mówi w oczy 
występnym, czemkolwiek oni są,^ owe non licet 
świętego Jana Chrzciciela, za co nieraz przypłacił 
głową, podobnie jak  jego święty poprzednik *)

Szczytna rola papieztwa w chrześciaństwie nie- 
jest urojeniem wyobraźni, tylko najoczywistszą 
rzeczywistością przez ośmnaście wieków sprawdzo­
ną w kościele katolickim, jak również i w sek-

*) Papież Pius IX w liście do Arcybiskupa War­
szawskiego także przemówił wielkim głosem śród głu­
chego milczenia Europy, patrzącej na kościół Polski 
ciężko utrapiony.

tach schyzmatyckich, czujących czego im niedo- 
staje.

Przed kilką łaty, pewien katolicki biskup wi­
zytując swoją dyecezyę w Rosyi, spotkał się z bi­
skupem schyzmatyckim. W swobodnym toku roz­
mowy, biskup schyzmatycki rzekł do katolickiego: 
„Obadwa jesteśmy godni pożałowania w obec wy- 
„magań władzy cywilnej; ale my prawosławni da- 
„leko więcej, niż wy katolicy, cierpimy. Ilekroć 
„wymagania rządu dojdą do pewnej granicy, wol- 
„no wam powiedzieć: Niemożemy, w tym pun- 
„kcie ustąp ić; zależymy; bowiem od Papieża 
„i do niego musimy się odnieść. Tym sposobem 
„macie w Papieżu waszym wsparcie i obronę. Ale 
„nam jakaż służy odpowiedź? Gdzie mamy szu- 
„kać pomocy?— Niepozostaje więc jak  we wszy- 
„stkiem ulegać."

Mówiąc te słowa rozpłakał się biedny biskup 
schyzmatycki.

Trudno wyobrazić sobie, do jakiego stopnia 
nieszczęśliwa cerkiew rosyjska poddana jest wła­
dzy cywilnej. Miała ona jeszcze jakiś cień nie­
podległości, dopóki istniał patryarcha moskiewski; 
aczkolwiek słaba to była ta m a , sklecona z ziemi 
i chrustu, a nie zbudowana na opoce. Dla tego 
dość było jednej chw ili, aby ją  znieść ; krótka 
rozmowa, kilka wierszy ukazu położyły jej ko­
niec. Piotr W. zwołał do swego pałacu biskupów 
i oznajmił im , że patryarchy odtąd niebędzie. 
Wprawdzie dwóch lub trzech prałatów odważyło 
się zrobić kilka pokornych przedstawień, między 
innemi, aby cerkiew pozostała przy ? '
rządzeniu; czem zdziwiony Car, dobył kmdżała 
i krzyknął: „Chcecie mieć patryarchę! Waszym 
patryarchą jestem j a ! “ Na takie dictum każdy 
skłonił się z przyzwoleniem; albowiem rzymskie 
non possumus, nieznany to wyraz w ustach bisku­
pów schyzmatyckich. Władza świecka, mogła już 
być spokojną, bo nastała najobszerniejsza niewola 
i miasto Bogu, zaczęto bić pokłony człowiekowi. 
Z tysiąca przykładów wystarczy kilka, aby rzecz 
osądzić. Carowie zrobiwszy z konfesyonału przed­

pokój policyjny, ustanowili prawo obowiązujące 
spowiednika wydawać te tajemnice spowiedzi któ- 
reby mogły mieć związek z bezpieczeństwem pań­
stwa (Można czytać o tern przygodę zdarzoną sa­
memu księciu DołgorukowiK Była to wyborna spo­
sobność dla duchowieństwa, a mianowicie dla bi­
skupów oparcia się wymaganiom rządu; niepowin- 
niż byli wylać raczej ostatnią krwi kroplę, niż 
uledz temu świętokradztwu? Trzeba im było od­
prawić pielgrzymkę do Pragi i tam , na moście 
znaleźliby statuę ś. Jana Nepomucyna, umieszczo­
ną w miejscu zkąd ów święty kapłan strącony 
był w nurty Mołdawy za to, że nieehciał cesarzo­
wi wydać spowiedzi jego żony. Ależ Jan Nepo- 
mucyn był katolikiem, a oni, będąc przeciwnika­
mi katolicyzmu, przyjęli to prawo i wykonywa­
ją  je. _

Lat temu ze czterdzieści, Carewicz, Wielki ks. 
Konstanty, chciał się rozwieźć z żoną i z inną się 
ożenić. Na ile walk, na ile trudności niemusieli 
narażać się papieże we wszystkich wiekach za owe 
non licet wymawiane w podobnych okolicznościach! 
Święty synod rosyjski ustąpił przed żądaniem Ca­
rewicza i jeszcze miał czoło hańbę swoją pokryć 
świętem imieniem Bazylego; przytoczył ustęp z pism 
wielkiego doktora; nązwał takowy kanonem , acz­
kolwiek niebył nim wcale; sęs sfałszował i wła- 

j dza zadowolnila się powolnością synodu.
W zeszłem stófeciu Imperatorowa Katarzyna 

obdarła duchowieństwo ze wszystkich prawie be- 
nefieyów. W tym przypadku, jak  w wielu innych 
stan duchowny okazał się słabym i uległym; j e ­
dnakże znalazł się człowiek dający dowód niezło­
mnego charakteru; był to biskup rostowski i ja  
rosławski Arseniusz Maciejewicz. Cóż się stało? 
Oto drudzy biskupi jego koledzy, wytoczyli mu 
proces, wydali wyrok na degradacyę i postrzygł- 
szy go w prostego mnicha zamknęli do monaste- 
ru. Odważny prałat protestował do końca; spo­
dlone duchowieństwo w coraz większą popadło
słabość.

Biskupi dokonali swego dzieła skasowawszy go
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„Mv możemy czekać! Tak zakończył p. Schmer­
ling dzisiaj mowę swoją w Izbie deputowanych i 
chciał jak się zdaje przez to powiedzieć: Nam, mi­
nistrom, rządowi, obojętną jest rzeczą, czy przyj­
miecie kompromis lab me, roy mg potrzebujemy 
ustawy drukowej, w y ją  Potrzebujecie.

My motamy czekać! v, tym duchu wyrzeczo- 
ne”p m z  Ministra stanu słowa to świadczą o pe- 
weego rodzaju świadomości siebie, jaka zaprawdę 
niebardzo przystoi miuistnwi austryaekiemu dzi- 
siaj, choćby on był Pittem.

nMy możemy czeksć! Mówiż to minister konsty­
tucyjny do pailamei’tn? czyż powiedział to kiedy 
rząd parlamentaray do reprezentantów ludu ?

„My możemy czekać! Jak gdyby lud potrzebo­
wał czekać, aby minister był łaskaw pomagać 
rządzić!

„My moż?my czekać! Jest to pociecha nie dla 
ministrów, ale dla ludów. Czyż ludy Austryi me 
pokazały, że umieją czekać? Czyż nie czekały od 
owego dnia, kiedy przed dziesięciu laty p. Scbmor 
ling stracił tekę swoją, aż do dnia, w którym ją 
odzyskał? i czyi nie czekał wtedy p. Schmerling 
wraz z ludem? a czyż p. Schmerling me sądzi, te 
lud mcżc znowu czekać? czekać, dopóki on sam 
nie zażąda z ławy opozycyjnej tego, przeciw czemu 
dziś z ławy ministeryalnej walczy? Nikt n:emoże 
czekać tak długo jak ludy, bo ludy żyją wiecznie, 
gdy tymczasem ministrowie podobnie jak inni śmier­
telnicy przychodzą i odchodzą.

„My możemy czekać! sądzi p. Minister stanu, że 
dobrze robi, przyswajając sobie przeciw reprezen- 
tacyi państwa dzisiaj tę m ądrość stanu, która jest 
hasłem Węgrów przeciw n i e m u .  Ze wszystkich o- 
wszem, jak nam się zdaje, w całej monarchii, naj­
mniej czoka może p. Minister stanu. Lud czeka 
nań żeby spełnił program swój, który przed dwo­
ma blisko temu laty złożył w okólniku swym do 
namiestników, a mamy o p. Sehmerliugu zbyt do­
brą opinię, iżbyśmy nie wierzyli, że on sam nie­
cierpliwi się aby mógł wywiązać się z danego sło­
wa, i właśnie on czekać więcej niemoźe, jeżeli nie- 
chce, aby się mu najwierniejsi jego zwolennicy nie 
przeniewierzyli.

„My możemy czekać! czy też p. Minister stanu 
nie pomyślał nad km, rzucając to słowo Izbie de 
putowanycb, że parlamentu posiadają środki bu 
dzenia ministrów z ich dumnego spokoju i podnie­
cania ich do postępu? Czyż nie wie, czego uczył 
Montesquieu polecając rządom wierne ludy, iż trze­
ba już w ciągu nocy, kiedy lud jeszcze zasypia, 
przygotować spełnienie życzeń jakich lud zaprag nę 
nazajutrz? , .

„My możemy czekać! jak mógł ^właśnie p. 
Schmerling czuć się w prawie wypowiedzenia te­
go zuchwałego frazesu? C yż właśnie ów mąż sta­
nu, któremu lud austryseki poniósł tak nadzwy­
czajne zaufanie, i którego popularność datuje wła­
śnie z czasów, kiedy go lud oczekiwał, me powinien 
był czuć w sobie najwięcej pociągu do spełnienia 
tego oczekiwania?

„My możemy czekać! czyż p. Schmerling ma pra­
wo powiedzieć to? któżby miał więcej powodów 
do niecierpliwienia się jak on, którego intaresa po 
lityczne najściślej związane są z pomyślnym sku­
tkiem Rady państwa? komnż więcej jak jemu po­
winno chodzić o to, ażeby półtoraroczna sesya par­
lamentarna wydała kilka dojrzałych owoców? ko- 
miii wiecuj jak jemu chodzić o to powinno, ttżoby 
wreszcie uchylono raz jut prawo drukowe, które 
krzyczącym jest anachronizmem w państwie kon- 
stytucyjnem? komu bardziej powinno na tem za­
leżeć aniżeli p. Scbmerlingowi, ażeby weszło w ży­
cie prawo drukowe, które przyrzekł obejmując u- 
rząd ?

„My możemy czekać! tak mogą powiedzieć nie­
przyjaciele Ministra stanu, ale nie sam p. Schmer- 
ling. Nieprzyjaciele mogą tryumfować, gdy mini- 
sterym Schmerlinga pozostaje bezczynne, ale p. 
Schmerling wtedy tylko tryumf iwać będzie, jeżeli 
wykaże się czynami i skutkami. Wszyscy w Au 
stryi czekać mogą, tylko on jeden nie powiniem 
i niemoże czekać! I przekonani jesteśmy, że p. Mi­
nister stanu sam to wie zbyt dobrze, a kiedy po  ̂
wiedział dzisiaj: „My możemy czekać !* pomyślał 
zapewne w duszy przeciwnie i zapragnął , aby we 
potrzebował tak często kazać na siebie czekac. 
Nieraz ktoś powie, że może czekać, dlatego zo 
czekać musi, a z niecierpliwości odchodzi od sie
bie.“ f • • i

Artykuł ten nie omieszka sprawić wrażenia, jak­
kolwiek już za póżao Presse zaczęła przemawiać 
za potrzebą wolności druku i upominać się u Mini 
stra uszanowania dia reprezeutacyi.

Wieczorny Wanderer tak pisze o powyższym 
rtykule:

z mnichostwa i ze święceń duchownych, zrobili 
go świeckim człowiekiem, i na urąganie prze­
zwali go Andrzejem Wralem (co znaczy gadułą i 
szczekaczem). —  Następnie zamknięto go do twier­
dzy, osadzono w ciemnej i wilgotnej kazemacie, 
gdzie u okienka wisiał żelazny kaganiec mający mu 
zamknąć gębę , jeżeliby jeszcze chciał protestować 
W więzieniu tem zostawał lat dwanaście, tj. do 
samej śmierci.

Jest temu lat ze trzydzieści, Ireneusz arcybisk. 
Irkuski pokłócił się z gubernatorem wschodniej 
Syberyi; Im perater przysłał zaraz swego adjutan- 
ta i pułkownika żandarmeryi, ażeby zrobili mię­
dzy nimi zgodę, czyli żeby załagodzili spór mię­
dzy władzą duchowną a świecką. Układy niedłu­
go sie ciaeneły; albowiem adjutant Imperatorski 
kazał'pojm ać Arcybiskupa i zamknąwszy do ka­
rety. Jod  strażą pułkownika żandarmów wysłał 
go o pięć tysięcy wiorst od dyecezyi, do mona- 
steru w gubernii Wołogodzkiej, gdzie został do 
końca życia. Zapewne inni biskupi protestowali 
o ten gw ałt? Bynajmniej; nic podobnego niedzieje 
się w Kosyi; dla tego też biskupi S. Synodu w 
kilka lat później, rozpływali się nad pocieszają­
cym obrazem ja k i  Iiosya przedstawia pod wzglę­
dem religijnym.

Jakżeż to wszystko wydaje się nędznem i po 
dłem w porównaniu z Papieztwem! dość wspom 
nieć na te świetne zapasy Rzymu i biskupów z po 
tęgami ziemskiemi, ilekroć takowe godzą na po­
gwałcenie praw św. Kościoła. Kiedy Jan Złotou- 
sty ścigany przez Cesarzowę Eudoksyę, i rów­
nież odstąpiony przez nikczemnych biskupów, 
musiał staczać znane światu walki, wtenczas na­
pisał do papieża Innocentego I aby mu pomagał 
w  trudnem położeniu. Zastępca Chrystusa na sto­
licy Rzymskiej nieopuścił prześladowanego; i gdy 
na chwilę wstrzymane prześladowanie na nowo się 
zaczęło mimo wdania się Ojca św., gdy nakoniec 
święty mąż padł ofiarą — cóż zrobił Papież ? Oto 
na prześladowców cisnął klątwę.

Później znowu kiedy S. Ignacy, patryarcha kon­
stanty no polski, doznawał okrótnych i ciągłych

„Wyrażenie wczorajsze p. Schmerlinga w Izbie 
deputowanych wywołało Presse do walki. Zdaje 
nam się że niesłusznie, albowiem p. Schmerling 
prawdę tylko powiedział. Jeżeli bar. Bach mógł 
sobie dać radę przez lat 10 bez nowelli karnćj, 
to już tsraz nie było dla ministeryum Schmerlinga 
kwestyą żywotną uzyskanie uchwały tej nowelli. 
A co się tyczy czekania pod innym względem, 
pojmujemy wprawdzie, że Presse centralistyczna 
traci cierpliwość czekając. My federaliści przeci­
wnie, niemamy wcale powoda niecierpliwić się tak 
jak ona, gd yż— i my także czekać możsmy."

Vaterland rozbierając uchwałę Izby nad artyku­
łem 5 nowelli karnej, mó- i :

W Izbie deputowanych rozstrzygnięto wczoraj 
los nowej ustawy drukowej przez przyjęcie art. 
5go nowelli karnćj, tak zwanego „artykułu Las- 
sera.“ Wprawdzie przyszedł on do skutku, ale 
dziennikarstwo niema przyczyny cieszyć się zby­
tecznie tym rezultatem, gdyż okazuje on ustanie 
systemu ostrzeżeń i konsensów, uchylenie środków 
prewencyjnych za taką cenę, że wartość tej no­
wej wolncś i bardzo zagadkową być się wydaje. 
Jeżeli zdaniem Kurandy żyła dotąd prasa z łaski 
Ministra stanu, to na przyszłość żyć będzie z łaski 
Ministra sprawiedliwości i jego organów. Przepisy 
sądowo karne, pod jakiemi prasa zostawać będzie 
od dnia ogłoszenia w Dzienniku Praw ustawy dru- 
kowćj wraz z uowellą karną, są tak elastyczne, 
ź i się da pod nie podciągnąć wszystko co tylko 
się zechce, i za prawdę nie wiemy, ażali pod pa­
nowaniem przyszłej ustawy drukowój będzie jeszcze 
można swobodnej poddawać krytyce czynności 
rządowe jakoteż obrady i uchwały obu Izb Rady 
państwa, nie zaczepiwszy się na wędkę artykułu 
Lassera. Nie wiemy nawet, ażali słowa, które do­
piero co napisaliśmy, utrzymałyby się w obec ar 
tykułu 5go nowelli karnej. Nie idzie acm zaprawdę 
o wolncść zaczepiania bezkarnie osób, nie żądamy 
dla prasy przywileju naruszania bezkarnie prywat­
nego lub urzędowego honoru urzędnika rządowego 
lub sługi kościoła, ale również łatwo jest podcią­
gnąć krytykę choćby usprawiedliwioną, choćby 
oględną publicznej działalności ministra, urzędnika, 
deputowanego lub całej korporacyi pailamentarnej 
pod artykuł 5, jak możua usprawiedliwić nasse nie­
zadowolenie z wczorajszej uchlały Izby deputo­
wanych. Dość przeczytać przepisy artykułu 5go 
nowelli karnej, aby się przekonać, że to prawdzi­
wy miecz Damoklesa nad głową każdego dzień 
nikarzi.

Przepisy te brzmią:
„Przestępstwa i przekroczenia w §§ 487—491, 

następnie w §§ 496 kodeksu karnego (§§ 760— 
764 i § 769 kodeksu kar. wojsk.) przeciw naru­
szeniu czci, dochodzono być mają z urzędu, jeżeli 
wymierzone tą przeciw której z obu Izb Rady 
państwa, przeciw jakiemu sejmowi, przeciw wła­
dzy publicznej, przeciw armii cesarskiej, flocie ce­
sarskiej, albo przeciw jakiemu samoistnemu oddria- 
łowi jednej z obu ostatnich.

„Chcąc dochodzenie przedsiębrać o obrazę ar 
mii cesarskiej, floty cesarskiej lub jakiego samo 
istnego oddziału ich obu, potrzebnem jest przyzwo­
lenie Ministra wojny, a odnośnie Ministra mary 
nar ki.

„Z powodu karygodnego wykroczenia przeciw 
naruszeuia czci z § 493  bod. kar. (§ 766 kod.kar. 
wojsk.), o ile zaczepka wym ierzoną była na pu­
blicznego urzędnika lub sługę, na wojskowego lub 
duchownego ze względu na czynności jego powo­
łania, dochodzenie sądowe następuje nietyiko na 
żądanie obrażonej osoby, lecz także prokurator 
rządowy może poduieść skargę w interesie publi­
cznym w zakresie czasu przepisanym w § 580 kod. 
kar (§ 132 kod. kar. wojsk.)

„Prokurator rządowy ma się poprzednio zape­
wnić o przyzwoleniu obrażonego, albo w razie gdy­
by takowy nie mógł być wysłuchany, o przyzwo­
leniu jego przełożonego lub też jego władzy bez- 
pośrednićj.

„Obrażonemu służy każdćj chwili prawo przy­
łączyć się do Bkargi przez Prokuratora podnie- 
sionćj."

Pyta Vaterland, czy pod zagrożeniem takiego 
artykułu, dzienniki więcej używać będą swobody 
aniżeli w czasach kiedy niemi polieya władała; 
nie będą już one ginąć łagodną śmiercią zamknię­
cia i skasowania, ale art. 5ty daje rządowi moc 
zrujnowania finansowo każdego niemił go sobie 
dziennika i zgoiecenia go formalnie, a wszystko 
jedao, czy dziennik zginie pod naciskiem poli­
cyjnym czy sądowym; owszem pierwszy rodzaj 
śmierci ma za sobą to lepszego, żc jest naglejszy.

— Izba wyższa dzisiaj uchwaliwszy w trzecim 6d- 
czycie wprowadzenie kodeksu handlowego niemie-

prześladowań, również napisał do Ojca św. Przy 
tej okoliczności Papież dał dowód nieugiętej stało­
ści i energii; miał bowiem do czynienia z szatańskie- 
mi przebiegami, i musiał smucić się przekupstwem 
własnych legatów. W końcu przeszkody przemógł 

wygrał. Po dziewięcioletnim wygnaniu św. Ig ­
nacy wrócił uroczyście na biskupią Stolicę. Ze­
brało się powszechne koncylium pod prezydencyą 
legatów Ojca ś. i Focyusz, co na stolicę bizancką 
wprowadził był schyzmę, został exkumunikowany.

Ależ kościół Wschodni podówczas nazywał się 
katolickim; prawda, że ciężkie próby i walki prze­
chodził, lecz zwracając oczy na Rzym, dozna­
wał od Rzymu pomocy i zapewne dalekim był 
od tego pocieszającego obrazu ja k i  przedstawia 
Rosya pod względem religijnym.

Nieszczęśliwi cóż zyskali rozdzierając suknię 
Chrystusa Pana?

Zastanowiwszy się nad tym biednym schyzma- 
tyckim kościołem toczonym przez symonię, spo­
dlonym, i ja k  galernik przykutym do stopni trouu 
Cara lub Sułtana, a z drugiej strony rozmyśla­
jąc  nad wspaniałą i wielką rolą Papieży biorą­
cych udział we wszystkich walkach staczanych 
przez kościół, ujmujących się za słabymi, nawet 
w takich momentach kiedy potentaci boją się ust 
otworzyć—czy podobna niebyć wzruszonym i nie- 
ulitować się nad tymi obrońcami Schyzmy i he- 
rezyi prawiącymi nam w pismach swoich o wol 
ności i niepodległości? Jakaż to wolność! jaku  
niepodległość takiego np. duchowieństwa angiel­
skiego co usunęło się z pod powagi Ojca św., 
aby ze związanemi rękami i nogami rzucić się 
pod tron Henryka V III? Jakaż to wolność! jaka  
niepodległość takiego duchowieństwa moskiew­
skiego, co zamiast papieskiego pastorału wolało 
miec nad swoją głową wzniesiony kindżał Piotra W.

(Dalszy ciąg nastąpi

ckiego i ustawę o lennictwach, przyjęła wnioski 
komisyi z obu Izb mieszaućj względem ustawy 
drukowćj i nowelli karnćj. Zarazem uchwalono te 
prawa w trzecim odczycie. Tak więc obie Izby 
zgodziły się już na ustawę drukową i dodatki do 
kodeksu karnego ze względu na przekroczenia 
drukowe, i obie te ustawy czekają tylko sankcyi 
cesarskićj. ,

— Redaktor Narodnich Listów Dr Juliusz Gre- 
gćr, który już 27go b. m. miał zacząć odsiadywać 
sarę swoją, powołany był, jakdonoszą z Pragi do 
Wanderera, w dniu wczorajszym do tamecznego 
sądu karnego i tam mu oznajmiono, że nowa prze­
ciw niemu występuje skarga z art. 65 kod. kar. 
Siedm artykułów wstępnych jest w tej skardze 
inkryminowanych. Zaskarżenie na p. Wilimka, re­
daktora Humorystyckich Listów, których ostatni 
numer był skonfi skowany, odnosi się podobno tak­
że do § 65, prócz tego jest jeszcze przeciw uiomn 
skarga o przestępstwo drukowe.— Wczoraj odbyto 
rewizyę w lokalu redakcyi Ost nnd West i areszto­
wano pewnego ucznia uniwersytetu, który tłoma- 
czył był inkryminowany artykuł z Nazionale.

— Ung. Nachr. donoszą z Wiednia o poborze 
wojskowym: Słyszymy ze źródła bardzo pewnego, 
ie  JCKAp. Mość nakazał pobór wojskowy na 1863 
r. na całą monarchię, wyjąwszy Pogranicza woj­
skowego i naznaczył liczbę rekrutów powołanych 
do służby na 85,000. Dotyczące pismo Ministeryum 
wojny doszło już rąk kanclerzy nadwornych, 1 1jo - 
kazuje się z niego, że na Węgry przypada 2o,bUU 
rekruta. Pobór rozpocznie się 15 lutego 1863 ro*iU 
i ma być do końca marca ukończony. Uwolnienia 
i złagodzenia, które dotychczas obowiązywały, ma­
ją być i na przyszły rok przyznane (już o nich do­
nieśliśmy), jakoteż mają nastąpić pod względom 
dogodności niejakie zmiany upraszczające bieg 
czynności.

P r n s y.
Dokończenie mowy hr. Jana Dzialyńskiego w 

Izbie deputowanych w Berlinie w d. 23 września 
z powoda obrad aad petycyą p. Kazimierza N ie­
golewskiego (p. Czas wczorajszy.)

Panowie, komisya odrzuca petycyę p. Niego­
lewskiego przytaczając, że jego żądanie zdaje się 
mieć jedną i tęż samą dążność z dawniejszym 
wnioskiem deputowanego tegoż nazwiska. Komi­
sya powiada, że nad owym wnioskiem Izba prze 
szła do porządku dziennego i przyznając ztąd so­
bie prawo podania motywów, dla czego członko­
wie wysokiej Isby za porządkiem dziennym gło­
sowali, komisya zdaje mi się popełniać niczem nie­
usprawiedliwioną dowolność i to tem gorszą, że 
się opiera na fakcie rzeczywiście fałszywym. Ko­
misya powiada, żc przy odrzuceniu owego wnio­
sku to głównie miano na względzie, że on wyma­
gał odrębnego politycznego bytu dla W. KJ. Po­
znańskiego, co jest w sprzeczności z 1. artykułem 
konstytucyi.

Dalej mówi komisya, że taż dążność zdaje się 
tkwić i w obecnej petycyi i dla tego zaleca przej­
ście do porządku dziennego. Panowie! Co do za­
rzutu, żc wniosek deputowanego Niegolewskiego 
dążył nietyiko do uznania politycznego bytu Pola 
ków, ale jeszcze do odbudowania dawnej Polski, 
do oderwania W. K s. Poznańskiego, to m uszę w y : 
m ć ,  że pan sprawozdawca najprawdopodobniej 
wniosku p. N iegolew skiego nie czytał; znane mu 
chyba tylko ówczesne sprawozdanie komisyi. Pan 
Niegolewski wtedy uroczyście zaprotestował prze­
ciwko celowi który wnioskowi jego podsunięto. 
Nie mówiąc już o tem, że skoro się tu stawią 
wnioski, to muszą one przecież mieć jakiś cel 
pewny i że byłoby rzeczywistą lekkomyślnością sta­
wiać wnioski, które do żadnego gruntownego nie 
prowadzą wypadku, jest nadto rzeczą fałszywą, 
cel taki p. Niegolewskiemu przypisywać. CM sam 
powiada w swej mowie wyrażaie: „„Ani jednem sło­
wem nie wspomniałem W. Ks. Poznańskiego. Mój 
wniosek misi na celu terytoryum dawn j Polski 
z 1772 r. i te prawa, które Polakom zapewnione
na mocy międzynarodowych postanowień boa wzglę 
du na ich podległość i różna rządy w granicach 
tego terytoryum. Prawa zaś odnoszące się do W. 
Kg. Poznańskiego dotyczą tylko pewnej części kra­
ju dawnej Polski. . , , ,

„„Przedmiotem zaś mego wniosku me pewna część 
kraju polskiego i jego pozytywne prawa, ale cała 
dawna Polski z r 1772, której interes* przedsta­
wiali wspólnie monarchowie > zaw*rowah je trak­
tatami przez siebie zawartemi

„„Następnie powiedziałem wyraźnie, ie  nie 
odbudowanie dawnej Polski jest przedmiotem 
wniosku; pomimo to wszystko komisya po

NAJNOWSZA LITERATURA 

Mało nuska.

Od kilku lat poczęły kursować aa Rasi rozmaite 
pisma i pisemka umiłują03 założyć podstawę sa­
moistnej rusińskiej literatury. Ruch ton przerwany 
nagle po pioi wszem wystąpieniu Kostomarowa, roz­
począł się dziś na nowo i coraz szersza przybie­
ra roztui ;ry. Przeddnieprze jednak nie występuje 
ca literacką widownię, gdyż oświeceńsze jednostki 
nic mogą podzielać tendencyj, krążącyc-h obecnie 
w Zadmeprzu, głównem ognisku tego ruchu. Do 
iogo jeszcze wiciu bardzo, je ż tliii.o  wszystkich 
w ogóle, odstrasza h r a ż d a a k a  (pismo rosyjikie), 
którą drukują rusińskie utwory, nscdozwalając uży­
wać nietalko łacińskiego alfabetu, ale nawet smo- 
d) fi kowanej hrażdaaki z przeważającą liczbą ła­
cińskich liter. W?>rawdzie Taras Szewczenko, Han­
na Bj,rwińsk i wielu ianjch pisarzy ukraińskich 
należą do Przeddnieprza, i w pismach swoich ma­
lowali lud pod liki,' woły6 * 1. ll™ kijowski, ale 
działa ich jeżeli nie były pierwiastaowo pisaoe za- 
dui-jprskiem narzeczem, to przynajmniej zastoso­
wano doń zostały przy pomocy hrażdauki.

C-ły rych umysłowy Zadnieprza skupia się w 
Petersburgu około wydawnictwa O ś n o  ;-/y, cza­
sopisma rosyjsko rusióskieg > Pot\  nominalną re- 
dukeyą p. Biełozierskiege. _ Czasopismo to stronne 
pod każdym wyględem, uię je®t wszakże bez pe­
wnych zasług, które jeżeli uifl z P’erv?otcego zało- 
żeuia, to przynajmniej ze skutków nań przypadły. 
D ążąo bowiem  przedew ssystk iem  do obm ierzenia 
lndoai szlacheckiego żywiołu, obudzą reakcyę w 
zdolniejszych pisarzach naszych, zmusza ogół do 
głębszego zastanowienia się Bad dziejową prawdą, 
i drogą polemiki wpływa na wyrobienie lub zmia­
nę przekonania jednostek, porwanych prądem n ie ­
właściwym.

Czytającą publiczność naszą PP- Nowiński i Go-

zwoliła sobie podsunąć mi takowy wniosek, 
ażeby tym sposobem usunąć wniosek prze- 
zemnie postawiony. ““

Panowie! Petycya pana Kazimierza Niegolew­
skiego została po raz pierwszy przesłana do Izby 
w roku 1860, a zatem o rok wcześniej, niż nastą­
pił wniosek deputowanego Niegolewskiego. Komi­
sya zaś, która dopiero teraz dowiaduje się o pe­
tycyi, przypisuje jej tę samą dążność, jaką miał 
wniosek, który rzeczywiście później został posta­
wiony. Takiem postępowaniem mniemam, panowie, 
że się niczego nie dowiedzie, o ile że zarzutu 
wnioskowi uczynionego żadną miarą z & uzasadnio­
ny uważać nie można.

Sądzę, panowie, że w ten sposób wyczerpałem 
część materyalną petycyi, dla szczególnych zaś 
powodów nie chcę dzisiaj dotykać politycznej jej 
części. Dowiodłem, że niekorzyści spływające tak 
na p. Kazimierza Niegolewskiego, jak aa wszy­
stkich pogranicznych mresikańeow W. Ks. Poznań­
skiego i wschodnich prowincyj z powodu niedo 
trzymania przez Rosyą zobowiązań traktatów wie­
deńskich są bardzo znaczna i żs petent ma isto­
tnie pełne prawo prosić o zapobieżenie temu. Ma­
my jeszcze, panowie, inne sprawozdanie dawniej­
szej komisyi z tej tamej petycyi p. Niegolewskie­
go, to jest z 1860 roku. W sprawozdaniu ówcze 
snej komisyi są przytoczone oświadczenia rządowe, 
jak największej wagi dla sprawy petenta. Owo- 
czesme sprawozdanie komisyi powiada:

„„Obecny reprezentant ministeryum spraw 
zagranicznych ośwhdezył teraz jak dawnićj 
(przy wniosku pana Grunera), że Prusy wielo­
krotnie, chociaż bez istotnego skutku, starały 
się nie tylko przywieść do wykonania traktaty 
wiedeńskie z 3go maja 1815 r., ale nawet 
wejść w handlowo - polityczne zobowiązania 
z całem cesarstwem rosyjskiem.““

Pan komisarz rządowy przytoczył wtedy, 
że „„zaprowadzona wspóluie w r. 1850 taryf* 
celna dla Rosyi i polskich prowincyj przynio­
sła Prusom najdotkliwszą szkodę, krórej Prusy 
dotąd zapobiedz nie były w stanie. Tymcza­
sowo nie ma żadnych handlowych traktatów 
między Prusami a Rosyą. O ile rząd pruski 
nie był w etanie wyjednać zachows>nie trak­
tatów z 3go maja 1815 r., o tyle nic dozwo­
liłyby nowo zawarte zobowiązania w obec 
niemieckiego związku celaego utrzymać han 
dlowe stosunki z Rosyą w c i a s n y c h  ra­
m a c h  wiedeńskiego traktatu, który chociaż 
de jure jest zniesiony, jedoak z tych powo 
dów za  s p o c z y w a j ą c y  uważać należy, a 
co się s tało baz najruniejszćj wiay rządu pru­
skiego." “

D>tąd, panowie, byłs zawsze o tćcn mowa, że 
Prusy opierają się na traktacie wiedeńskim, ale ze 
strony Rosyi zawsze dawano odmowcą odpowiedź. 
Z tego zaś oświadczenia pana komisarza rządowe 
go widzimy, że Prusy takżo traktatom wicruemi nie 
pozostały, bo skoro się mówi „o t y l e  nie do­
z w o l i ł y b y  nowo zawarte zobowiązania w obec 
niemieckiego związku celnego utrzymać handlowe 
stosunki z Risyą w ciasnych ramach wiedeńskich 
traktatów", wygląda to na wyznanie, że Prusy dla 
uzyskania większych korzyści dla całego królestwa 
pruskiego, uroniły te prawa, które traktaty wiedeń­
skie Polakom  zapewniają. Rzecz się też ma jak 
najwyrażuiój i zaraz po traktacie 1815 r. rząd pró­
bki wciąż usiłow ał zdobyć w obao Rosyi w ięk sią  
wolność, c*y też większe olatwienio handlowe dla 
całych Prus, co popehaęło rząd rosyjski do wprost 
przeciwnego postępowania. Bo jak skoro nie cho­
dziło o prawa handlowe, o ulat ?ien<a handlowe dla 
mieszkańców dawnćj Polski, rząd rosyjski natych­
miast przedsiębrał kroki, ażeby i gólne stosunki 
handlowe między Prusami a Rosyą w najdotkli­
wszy Bposób utrudnić.

Twierdzenie komisyi, że we wniosku petent* i 
pana deputowanego Niegolewskiego tkwi dążność 
antykonstytucyjna, sądzę, panowie, że się w żadnym 
razie dowieść nie da.

To czego się ci panowie domagają, nie ma nic 
WBpólaego z lym  artykułem konstytucyi. Poteuci 
nie żądają niczego, coby nie było z tym artyku­
łem w zgodzie, oni żądają praw, które im przy­
znane być muszą na mocy traktatów. Prawa zaś, 
które na mocy pewnych traktatów na pewną część 
obywateli krąja spływają, mogą się istotnie zuaj 
dować tylko pomiędzy jirawami obywateli krajo­
wych, nie zaś w artykule, który tarytoryalną je ­
dność Ptus orzeka. Ja sądzę, że prawa służące Po­
lskom na mocy traktatów wiedeńskich powinny się 
znajdować pomiędzy 40 paragr«funi konstytucyi 
pod tytułom: „Oprawach obywateli kraju". Wpraw­
dzie ich tam nie masz, jednakże traktaty wiedeń­

skie w zbiór praw weszły i zaiste są dla nas pra­
wną podstawą.

Że prawa polskich obywateli kraju konstytucyą 
zniesione nie zostały, to przyzna każdy, kto w kon- 
stytucyą zaglądnie Gdyby te prawa były pomię­
dzy znśesiouemi, wtedyby także to do nas stoso­
wać się miało, co się w § 42 o zniesionych prawach 
mówi, to jest, wraz z zniesionemi prawami ustają 
także obowiązki i ciężary, które dotąd na upra­
wnionych leżały, a tego zaiste żaden z naszych 
przeciwników nie będzie chciał utrzymywać.

Panowie, ponieważ komisya odrzucając petycyę 
poleciła przejście do porządku dziennego z powo­
dów, które bynajmuićj uzasadnione nie są, pozwa­
lam sobie postawić wniosek:

„Ażeby petycyę przekazać królewskiemu 
rządowi do uwzględnienia'“ 

W i c e m a r s z a ł e k  Izby zapytuje, czy dopiero 
odczytany wniosek p. Dzialyńskiego znajduje po­
parcie? Regulaminem wymagana liczba członków 
powstaje ku poparciu tego wuiosku.

Minister spraw wewn. p. J a g  o w oświadcza, że 
nie chce tutaj bliżćj wchodzić w treść petycyi, któ- 
rćj polityczne postulata i zapatrywania zupełnie 
przekonywająco zbił jedeu z mówców dnia poprze- 
duiego (pan Schultze). Pragnie on tylko w kilku 
słowach nacechować stanowisko rządu do polity- 
cznćj części tćj petycyi. Rząd nie przyzna nigdy, 
ażeby jakaśkolwiek część monarchii pruskićj, któ­
rą polska ludność zamieszkuje, zostawała w tery- 
toryalućj łączności z innem państwem, podobnież 
przez polską ludność zamieszkałym. Rząd również 
przyznać tego nie może, ażeby polska ludność od- 
nośućj części państwa praskiego inne posiadała 
prawa polityczne, jak to które konstytucyą i pra­
wodawstwo nadają wszystkim poddanym państwa 
pruskiego.

W i c e m a r s z a ł e k  I z b y  zamyka dyskusyę i u- 
dziela głosu referentowi komisyi.

R e f e r e n t  k o m i s y i  powtarza w krótkości ar-
gameata raportu komisyjnego i stara się wziąść 
komisyę w obronę przeciwko zarzutowi powierzcho 
wności uczyuioncmu jćj przez p. Dzialyńskiego.

Następuje głosowani-.1. Iiba przyjmuje bardzo 
znaczną większością proponowane przez komisyę 
przejście do porządku dziennego. Wniosek p. Dzia- 
łyńskiego, żeby petycyę przekazać rządowi do u- 
względoienia, upada tćm samem.

D a n i a .
Faedrelandet z 17go doniósł ogółowo, że mini­

ster angielski spraw zagrauicznych lord Russell 
przesłał gabinetowi dnńskiema depeszę, w której 
wypowiada swoje uwagi nad krokami jakie rząd 
duński przedsięwziąść powinien, ażeby zagodzić 
spór z Niemcami. Minister angielski wcale inaczej 
zapatruje się na tę sprawę, aniżeli gabinet kopen- 
hagski, a przy tem radzi gonstytuóyę z dnia 2go 
października 1855 dla całej monarchii nadaną 
znieść i dla Szlezwiku, tak jak ją zniesiono pod 
względem Holsztynu. Dagebladet i Berlingske T i- 
dende z 18go mówią nieco więcej o pomienionej 
nocie. Pierwszy z tych dzienników nadmieuia, ża 
zapatrywania się lorda Russella na spór duńsko- 
niemiecki, jest dla Danii bardzo niekorzystne. De­
pesza pomieniona d. 24go wrześoia datowana, u- 
dzieloua była wParyiu, Wiedniu, Berlinie i Petersbur­
gu, a tylko niepokazaao jej w S ztokolm ie; radzi
ona między ina mi zniesienie konstytucyi ogólnej 
pod względem Szlezwiku, a zstrzymanie jej dla 
właściwego królestwa, naztępnie podział władzy 
prawodawczej do spraw wspólnych między bddziel- 
ae zgromadzenia stanów, czyli zupełne zdecentra­
lizowanie nawet polityczno monarchii duńskiej, bu­
dżet normalny na lat 10 uchwalany przez cztery 
iepr«entacye: duńską, szlezwicką, holsztyńską i 
lauenburską, samoistaość zupełną Szlezwiku itd. 
„O ile wiemy — mówi Dagebladet — odpowiedź 
rządu naszego na tę osobliwą depeszę już stąd o- 
deszła; zawiera ona w sobie, jak to zrozumieć ła­
two, bezwarunkowe odrzucenie całego pUuu słu­
żącego za podstawę depeszy lorda Russella." We­
dług urzędowej Gazety Berlinga, odpowiedź duń­
ska odeszła do Londynu 16go października, i za­
wiera między innemi oświadzenie, „że żaden rząd 
doński nie byłby zdolnym taki ustanowić porzą­
dek, jaki hr. Russell uznał za stosowne zalecać."

Z tego się pokazuje, że pogłoski, którym urzę­
dowo zaprzeczyła Stern Ztg, jskoby nadeszła od­
powiedź z Kopenhagi na noty gabinetu wiedeń­
skiego i berlińskiego, miały swoje źródło zapewne 
w powyższej nocie duńskiej przesłanej do Londy­
nu a która za podstawę służyć będzie odpowiedzi, 
jaką gabinet duński da na noty niemieckie.

rzałezyński poznajomili z utworami Szewczeuka, 
dlj tego też uic tu o nim nie powiemy. Wypada 
natomiast wyrzec słów kilka o inuych pisarzach 
ukraińskich, poczynając od Kalisza, który — jak 
się ua to kompetentni znawcy zgadzają, zajmuje 
drugie miejsce po Szewczcnku. Pisarz ten nad­
zwyczaj wielostronny, jest zarazem poeta i histo­
ryk, krytyk i powieściopisarz, archeolog i drama- 
targ _  słowem Taussndkiiastlcr prawdziwy. Poe­
tyczny talent jego celuje szczególniej w history­
cznych damach, któro wszystkie drukowane były 
w Osnowie, a potem wydane w osobnej książce 
pod tytujem D oś wi t k i .  Pod względem artysty­
cznego wykończenia (nie tykając teadencyi) zale­
cają się mianowicie Kumejki.

W rocznika ukraińskim pod nazwą C h a t a  wy­
danym w Petersburgu w roku 1860, wystąpili na 
widownię dwaj poeci: Szczogolew i Kuźmeako w 
niewielkich, ale pełnych miejscowego kolorytu 
fragmentach lirycznych. Kalisz bardzo słusznie na­
zwał je perw.ćwitom w przemowie do tegóż ro­
cznika. Najcelniejsze z tych utworów pióra jpana 
Szczegolawa s ą : Bształanne, Bezridni, Pokirna; 
Kui ntnka zaś: Ne zenyś, Do D.tej itp.

Z iuuyeh poetów znam są jeszcze Małaszenko
i Tawołga, ale że utwory pierwszego dotąd krą­
żą w rękopisach nieogłoszoaj ch drukiem, a osta­
tni jest zamaskowanym Kuliszetn, przeto nic o 
nich powhdaieć nie możemy.

Jak Snewczeako w poesyi, tak Kwitko celuje 
w prozie. Powieści jego: Marusia, S erdeczna V*--
sana i w. i., świadczą o głębokiej znajomości * 
du i przywiązaniu do rvdziuaej ziemi. v /  
kie ono nie wychodzą nad zakres powsze u go

Ż Po Kwitce następuje Morko W ow ezok, bardzo 
trafnie malujący lud, w szelk ie y’ Wady
i śmieszności. Ala ponieważ fotogra j ,o .ylso c- 
soby, nie podnosi się do twóre*eJ„ . , . d ^ n o śc i, 
przeto stoi nierównie niżej o witki. Jedną z 
najlepiej nam znanych powie ci ego pisarza In- 
s t y t u t k a .

Trzecie miejsce w tym szeregu zajmuje Hanna

Barwinsk, rzadka znawczyoi kobiecego cerca. Jak 
u Wowczka mężczyźni, tik  u Hanny kobiety są 
wiernie przerysowane z natury. Celniejsze z tych 
powieści: Kozaczka i Łycho na bez dobra.

Do liczby powieściopiszrzy należą także: Mor- 
dorcow i Jas .czenko. Tego ostatniego zaleca sis 
szczególniej Opowiadanie o żołnierzu.

Kulisz próbował takżo powieści historycznej na 
wielką skalę; taką jest: Czorna Rada z czosów 
hetmańrtwa Brzncbowieckicgo i Tetery na Ukrai­
nie, alo powieść ta psłaa żółci i stronuości, prócz 
wytwornego wydania niczem się zgolą nie za­
leca.

Tóż samo powiedzieć możaa o pierwszym ak­
cie tak nazwanego dramatu tegóż pisarza, p. t. 
Kol i i ,  z czasów ostatniego panowania Polski na 
Ukraiuie. Podajemy tu w przekładzie kilka wier­
szy początkowych.

Karpo (przestaje rąbać drwa, trzyma w ręku 
siekierę i zam yśla się). Okszuje się, że ladzie nie 
próżao mówią o Wilczych B ijrakach , . . .  Siczowi 
goście taki <lo *»w itali! . . .  j aż i folwark 
Pazjńskicgo spalili . . . .Ehe! . , .  Nieehajźe im Bóg 
szczęści, kiedy tak . . . .  (Ztmyśla się znowu) Ot, 
gdyby prędzej dobrali się do naszego paua, albo 
do żyda!

I tak pierwszy akt idąc ciągle c r e s c e n d o ,  
kończy się napadem hajdamaków. Każdy mniej 
więcej ukształcony czytelnik odwróci się ze wstrę­
tom od tego utworu.

Z bajkopisarzy najlepszy jest Hrebionka; zaleca 
się on tem przedewszystkiem, że prawdy poda- 
as w bajkach umiejętnie przesadza na grunt u- 
kraiÓ3ki, lubo bierze je żywcem z Fredrą, Lifon- 
taina i innych.

Wszystkim tym utworom nadaje rnch Osnowa, 
bądź w szpaltach własnych, bądź w osobnych wy­
daniach w drukarni Kulisza w Petersburgu.

Kijów w sierpniu 1862.
z T, P,
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Zdrowie stryja królewskiego księcia Ferdynan 
da następcy tronn po bezdzietnym króla, a będą­
cego również bezdzistaym, w złym zostaje stanie1 
sam król podobno także już podupada na siłach 
tak więc coraz bliżej otwiera się nadzieja następ 
stwa dla księcia Chrystiana Gitt .ksburgskiego, któ 
ry odkąd go protokół londyński następcą tronu 
naznaczył, nosi tytnł księcia Duńskiego.

R o s j a .

Ukazem cesarskim ogłoszonym w dziennikach 
petersburgskich 15 t. m. a datowanym 11 t. m. 
zatwierdzone zostały „prawidła zasadnicze refor 
my zarządu sprawiedliwością w Rosyi*, oraz posta­
nowiono p o r z ą d e k  dosyć zawikłany, w jaki i 
przez kogo prawidła te mają być rozwinięte w k o ­
d e k s y  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  i k r y m i ­
n a l n e g o  oraz w regulamin organizujący sądo­
wnictwo.

Podamy tu najprzód na wstępie ukazu c głoszone 
rozporządzenie przepisujące 6 w sposób i p o r z ą ­
d e k  w jaki ułożenia kodeksów postępowania są­
dowego i regulaminu organizującego sądownictwa, 
na podstawie owych prawideł zasadniczych, a pó- 
żuićj powtórzymy w treści owe prawidła zasadni­
cze po tern rozporządzeniu zamieszczone a rozdzie­
lone na trzy księgi, z których p i e r w s z a  st*no 
wi zasady organizacyi sądownictwa, d r n g a  zasa­
dy postępowznia sądowego kryminalnego, t r z e c i a  
zasady postępowania sądowego cywilnego. Czytel 
nicy nasi z rozporządzenia przepisującego sposób 
ułożenia kodeksów i regulaminów według tych prawi­
deł zasadniczych, przekonają się, że wiele jeszcze 
czasu upłynie zanim kodeksy U  i regułami a or­
ganiczny będą ułożone, zatwierdzone i ogłoszone, 
a więcćj jeszcze zsnim wykonaną będzie a przy- 
najtenićj na piśmie wprowadzona reforma wymia­
ru sprawiedliwości, którą ukaz niżćj podany, d o ­
p i e r o  z a p o w i a d a  i o b i e c u j e ,  wskazując jćj 
kierunek.

„Ukaz najwyższy do rządzącego senatu z 29go 
września ( lig o  paśdz.) 1862 r.

Towarzysz ministra sprawiedliwości przedstawi! 
senatowi rządzącemu: 1) uksz J. C. Mości z 29go 
września tyczący się porządku ułożenia projektu 
regulamiuu organizacyi sądownictwa i kodeksów 
postępowania sądowego; 2) zasadnicze prawidła 
zbadane w tymże dniu przez cesarza względem 
reformy wymiaru sprawiedliwości w Rosyi."

„Zdanie Rady państwa.
J. C. Mość raczył zatw ierdzi następujące posta­

nowienie Rady państwa, tyczące się wypracowania 
projektu kodeksów i regulaminów postępowania 
sądowego i organizacyi sądownictwa, według za­
sadniczych prawideł przedłożonych J. C. Mości dla 
reformy wymiaru sprawiedliwości w Rosyi.

Dnia 29 września (11 peżdz.) 1862 r. prezes Ra­
dy państwa, książę Paweł Gagarin.“

„Na mocy rozkazu cesarskiego, Rada państwa 
w połączonych wydziałach prawodawczym, spraw 
cywilnych i duchownych, po zbadaniu prac przygo­
towawczych przedłożonych przez Odd iał II ksnce- 
laryi cesarskićj, co do reformy wymiaru sprawiedli­
wości, przedłożyła swoje zdanie. J.C.Mość raczy- 
wszy powziąść do wiadomości to zdanie, uznał ko- 
niecznem rozważenie dojrzałe i ustanowienie zasad 
ogólnych i fun iementaluycb, na których ma spo­
czywać reforma zarząd a sprawiedliwością, przed­
sięwzięta u nas, to jest reforma postępowania są­
dowego kryminalnego i cywilnego oraz organiza­
cyi sądownictwa. W skutek tego J. C. Mość raczył 
powierzyć prace przygotowawcze w tym przedmio­
cie kancelaryi cesarstwa, którćj dodano w pomoc 
kilau prawników powołanych w tym celu. Po u- 
kończeniu prac przez tę kancelaryę, były one roz 
trząsane w departamentach połączony, b, a nastę 
pnie zaś na pełnem zgromadzeniu Rady państwa, 
a główne zasady reformy, ułożone w ten sposób, 
przedłożono J. C. Mości, który je  rozważył 29go 
w rześnia (11 pażdz.) r. b.—Przechodząc następnie 
do ustanowienia sposobu rozwinięcia tych zas&d, 
Rada państwa postanowiła co następuje:

1. Prawidła zasadnicze reformy projektowaććj 
przedłożone cesarzowi, będą ogłoszone wraz z de- 
klaracyą, iż mają służyć za podstawy do wypra­
cowania projektu szczegółówego kodeksów i regu­
laminów, źs projekta te będą następnie roztrząsa­
ne i zatwierdzane w porządku prawodawczym, i 
w esasie ich ogłoszenia będzie ustanowiony po 
rządek ich kolejnego zastosowania.

2. Wypracowanie wszystkich tych projektów po­
wierzone będzie kancelaryi państwa; lecz gdy tak 
obszerne prace nie mogą być wykonane środkami 
jakiemi ona zarządza, będzie urządzona specyalna 
w tym celu komisya pod bezpośrednim kierunkiem 
i zawiadywaniem sekretarza państwa.

3. Komisya ta będzie utworzoua z urzędników 
kancelaryi państwa i z iunych osób, szczególniej 
prawników wybranych przez sekretarz;, państwa, 
który powinien także powołać do tej komisyi u- 
rzędników Oddziała ligo kancelaryi cesarskiej o- 
raz urzędników ministerstwa sprawiedliwości, po 
porozumienia się z naczelnikiem tego Oddziału i 
ministrem sprawiedliwości.

4. Sekretarz państwa będzie obowiązany przed­
łożyć każdą pracę skończoną przez komisyę, do 
poprzedniego zbadania dyrektorowi kancelaryi ce­
sarskiej i ministrowi sprawiedliwości, oraz udzielić 
innym ministrom tych części, któreby się ich wy­
działów tyczyły. Po otrzymaniu ich odpowiedzi, 
prace wraz z ostateczuomi zdaniami koroieyi prze­
słane będą departamentom prawodawczemu i spraw 
cyw ilnych'w  Radzie państwa, a przesłane czy to 
w całości czy też częściam', stósownie jak  prezes 
tych departamentów i sekretarz państwa uznają
korzystniejszem.

5- Gdy Rada państwa uznała za rzecz nieodzo­
wną ustanowiecie władz przysięgłych przed ogło­
szeniem i wykonaniem kodeksów postępowania są­
dowego, komisya owa specyalna winna zająć się 
natychmiast wypracowaniem zupełnego projektu 
ustanowienia tych w;adz ; prze(fłoży ć g o  natych­
miast za pośrednictwem sekretarza państwa połą­
czonym departamentom Rady państw a, gdy już 
poprzednio będzie zbadany przez dyr’ekfor* Od­
działa II kancelaryi cesarskićj i pr£ez mini3tra 
sprawiedliwości.

6. We wszystkich tych pracach które 8ą jei no 
wierzone, komisya ma się stÓBOwać ś c iś le  d0 pra­
wideł zasadniczych, zatwierdzonych przez ceB arza  
dla r e f o r m y  zarządu sprawiedliwością, biorąc także 
na uwagę opinie Rady państwa, v?edług których 
prawidła te były ustatiowioue.

7. Gdy dla pomyślnego i dobrego spełnienia za­
dania wyznaczonego k o m i s y i j e s t  dla niej nieo- 
dzownem posiadać wszelki© wiadomości o składzie, 
°kręgu czynneśsi i postępowaniu sądowem ró ­
wnych w ła d z  sądowych; przeto sekretarz państwa 
m a  porozumieć się z ministrem sprawiedliwości, 
fthy przesłano komisy! wszelkie wi&domośii, jawcie

ministerstwo sprawiedliwości będzie mogło zebrać 
i które dla komisyi będą nieodzowne.

8. Sekretarz państwa będzie obowiązanym za
komunikować prawidła zasadnicza reformy spra­
wiedliwości zirządom Kaukazu i Zakaukazu oraz 
obu części Sybaryi, i zarządowi kozakow dońskich 
w ogóle wszelki® zarządom prowincyj wyjętych 
z pod ogólnego prawodawstwu. Ma zarazem zażą­
dać ich zdania względem zmian lub dodatków, 
jakieby były nieodzowno przy zastósowaniu ogól 
oyeh kodeksów dla całego państwa układanych, 
do instytucyj sądowych w zakresie tychże władz. 
Zbadawszy ich odpowie izi, zaciągnąwszy zdania 
Oddziała ligo kancelaryi cesarskiej i ministra spra- 
wiedl wości, komisya odpowiedzi te przedłoży w 
porządku przepisanym przez ustawę.

9. Dyrektor Oddziała ligo kancelaryi cesarskiej 
jest obowiązany wypracować w jak  najkrótszym 
przeciągu czasu i przedłożyć Radzie państwa pro 
jekty następujące: 1) kodeksu karnego dla zbro­
dni i przestępstw należących do jurysdykcyi sędziów 
pokoju; 2) regulamin względem niewypłacalności 
osób niehandlujs,cych i względem komisyj polubo­
wnych; 3) regulaminu organizującego notaryat. 
Projekta te , po ich nadejściu do Rady państwa, 
przedłożone będą komisyi, aby się do nich stÓ30- 
wała w wypracowania procedury sądowej i regu 
1 aminów tyczących się organizacyi sądownictwa.

10. Za pośrednictwem sekretarza państwa, ko 
misya zdawać będzie sprawę peryodyeznio połą 
czonym departamentom prawodawczemu i spraw 
cywilnych Rady państwa, o stanie i postępie prac 
jej powierzonych i będzie upraszać o decyzye Ra 
dy w przypadkach, gdy bieg spraw będzie tego 
wymagał. Przeshoie prac departamentom połą 
czonym oraz pełnej Radzie państwa, wreszcie prze 
dłożenia ich do zatwierdzenia J. C. Mości, ma na­
stępować w porządku zwykłym."

(Ta podpis prezesa i wszystkich członków Rady 
państwa).

Równocześnie ogłoszono zatwierdzone już przez 
cesarza „prawidła zasadnicze dla reformy zarządu 
sprawiedliwością w Rosyi*, do których ma się stó- 
sować owa komisya układająca projekty kodeksów 
postępowania sądowego: kryminalnego i cywilnego, 
oraz regulamin organiczny dla sądownictwa. Po 
damy później treść tych prawideł zasadniczych, 
rozdzielonych na trzy księgi, ogłaszanych właśnie 
w dziennikach petersburgskich.

A n g l i a .
Times czyni następujące uwagi m<d polityką 

Franeyś względem Rzymu:
„Byłoby z naszej strony szaleństwem starać się 

odgadnąć co zaszło w umyśle Cesasza. Obok jego 
zadziwiającej przebiegłości i wytrwałości jest eoś 
co ma pozór długiego namysłu i drobnostkowego 
zapatrywania się.

„Nie możemy twierdzić, aby niepowinien uwa 
żać za swój obowiązek jako monarcha katolicki, 
popierać głowę religii, zapomnieć wszelkich m a­
rzeń liberalnych swsj pełnej przygód młodości, 
zrzec się sławy, którąby ten pozyskał, coby utwo­
rzył i doprowadził do skutku niepodległość wło­
ską. Inni ladzie równie zdolni jak  on, mieli swo­
je  słabości, pochodząca bądź z żywiołu chorobli­
wego, który ukrywać się może wo wszystkich u- 
mysłaeh, bądź z wpływu osób otaczających, któ 
rych urojenia stopniowo górę nad nimi biorą. Nie- 
raożemy również powiedzieć, abyśmy wierzyli w 
jakieś popędy re lig ijne  czy to osobiste czy udzie­
lone. Jesteśmy zupełnie niedowierzającymi pod 
względem twierdzenia, że duch ultramontański o- 
g«roął Biarritz. Najprawdopodobniejszym załatwie­
niem jest, że Cesarz rozmyślając nad tą kwestyą 
zatrzymał etę chwilowo nad zdaniem, jakiego p. 
Drouyn de Lhuya i wielu innych ciągle broniło, 
to jest że Francya niepowinna dozwolić papieztwu, 
aby było całkiem od niej niezależne®, a tem wię- 
eej zostawać pod władzę innego jakiegobądź pań 
stwa.

„Supremscyę nad Rzymem pielęgnowali monar­
chowie francuscy, prawic tak jak  supremacyę nad 
Oceanem lud angielski. J  jst to rzecz, którą ksżdy 
monsreha francuski, czy to z linii Burbonów czy 
Bonapartów, a nawet naczelnik republikański uwa 
ża za należącą do swego kraju, Cavaignac pier 
wszy przyjął politykę obrony Papieża Piusa IXgo 
przeciw rewolucjonistom włoskim, a teraz Cesarz, 
po długich walkach moralnych oświadcza, iż się 
obrony tej zrzec nie może.

„Bezwątpienia ma on dobre natchnienia i być 
może Ż9 natchnienia te jeszcze kiedyś górę we­
zmą; lecz sercem był on zawsze dyplomatą z Vil- 
lafran ,a. Pojmujemy, że człowiek z jego dumą 
musiał być dotkniętym tak osobiście jak narodo­
wo, przyjęciem jakiego doznała w Europie owa 
sławna koaweucya, śmiesznością, jaka na nią spa­
dła i zupełną obojętuotóią, z jabą Włosi zapatry­
wali się na ta układy.

„Trzeba było wiele abnegaeyi ae strony pana 
pół miliona żołnierzy, ujrzawszy książąt, którym 
prawie zaręczył ich trony, całkowicie odepchnię­
tych. Dostrzedz można w pomocy, jaką Cesarz 
dawał królowi Neapolitańskiemu w Gaecie, chęć 
ocalenia jakichś szczątków organizacyi sVillafran- 
03, i ten ssm duch widzieć można wisieustającem 
z:*jęciu Rzymu.

„Na tę więc chwilę, o ile dotyczy Cesarza, Włosi 
winni,się zizec nadziei otrzymania narodowej sto­
licy. Że stolica ta kiedyś do nich należeć będzie, 
nie można wątpić, gdyż najbliższa przyszłość wy­
każe płonuość teraźniejszego systemu. Włosi w koń­
cu dowieść powinni, że są ludźmi. Gdy Cesarz 
ujrzy, że nawet dymisya Autonelkgo nie pogodzi 
Papieża z Włochami, przystanie na przeniesienie 
władzy, przeciw któremu nie będzie możua dłużej 
walczyć*.

Ameryka.
Gubernatorowie stanów tworzących część zjedno­

czenia podali następujący adres do prezydenta:
Adres p rzyjęty  na meetingu gubernatorów sta ­

nów lojalnych, zgromadzonych dla obrania środków  
na ltorzyśó czynniejszego popierania rządu, w Alto  
one (w Pensylwanii) d. 24 września 1862.

nPo blisko półtorarocznej walce z olbrzvmim ro­
koszem armii przeciw rządowi narodowemu Sta­
nów Zjednoczonych, obowiązek i cel Stanów lojal 
nycb trwa ciągły i winien pozostać takim, jakim 
był z poczEjtku, to jest przewrócić i utrwalić po­
wagę tego rządu i istnienie narodu, jakiekolwiek 
byłyby następstwa, które wierność nasza za sobą 
P°-"iągnie. .

„Pomimo wszystkiego, dzieło to rei-,t mracyi rze- 
czypospolitej, zachowując kstytncya wolności de. 
mokratycznej i usprawiedliwiając nadzieje i usiło­
wania ojców naszych, nieoebybnie przyjść musi 
do skutku i bsz wahania się ofiarujemy prezyden­

towi Stanów Zjednoczonych najiojalniejsze i naj 
serdeczniejsze poparcie tak na przyszłość jak  do­
tąd w wykonywania wysokiego jego urzędu.

„Uznajemy w nim naczelnika władzy wykon ,w- 
czej narodu, naczelnego dowódr.cę armii i mary 
uarki Stanów Zjednoczonych, ich szefa odpowie­
dzialnego i konstytucyjnego, którego powaga le­
galna i władza, równie jak  władze konstytucyjne 
koagrosu, winny być silnie i sumiennie strzeżone 
i utrzymane jako w arunek, od którego zawisły je­
dynie: nasza forma iządu, prawa konstytucyjne i 
swo ody ludu, oedając je od rozbicia, anarchii i 
przepaści despotyzmu.

„Fosłuszni ustawom które zostały lub będą na­
leżycie zawotowane i legalnym rozkazom prezy­
denta, współdziałając zawsze w własnych naszych 
sferach z rządem narodowym, nieprzestaniemy 
pi zez najgorliwsze wykonanie naszej władzy le­
galnej i prywatnej, walczyć przeciw zdradzie, ro­
koszowi i nieprzyjaciołom publicznym, i w życiu 
publiczncm równia j  k prywatnym, bronić będzie 
oy godeł Unii póki spiawa jej nie będzie i ygra- 

ną, póki ostateczna zwycięstwo nie uwieńczy jćj 
sztandaru, lub armia powstańcza nie zostanie zrou- 
szoŁą poddać się z n ormowaniem, prawnie i kon 
stytncyjnie.

„Przeświadczeni, żo aż do końca woiny, armia 
rezerwowa powinua być stale trzymaną na stopie 
wojennej, zwiększaną zaciągami, zb ro joną , umun­
durowaną i ćwiczoną w donau, w pogotowia na 
każdy wypadek, prosimy z uszanowaniem prezy­
denta, aby powołał podobną 8,}ę ochotników do 
służby rocznej, liczącą niemniej jak  100 tysięcy 
ludzi, a kontyngens z ksżdego stanu ma być za 
ciągany, gdy stan ten dostarczy część swoją re- 
kwizycyj już uczynionych w ochotnikach i milicyi.

„Sądzimy że to będzie środkiem roztropności, 
który nada rozwój wojskowemu wychowaniu ludu.

„Otrzymaliśmy z serdeczną wdzięcznością i z 
nadzieją dodającą cdw 'g i odezwę prezydenta, o 
głoszoną w d. 22 września, uznającą za oswobo 
dzoue z swych więzów wszystkie osoby trzymane 
w Blużbie lub pracy, jako niewoluicy w Stanach, 
które będą jeszcze w powstaniu w d. 1 stycznia 
1863.

„Prawo pewnych osób zmuszania części swych 
poddanych rządu narodowego do buntowania się 
przeciw niemu, daje tym, którzy posiadają podo 
bną władzę, prawo do buntowania się samym, a 
zatem prawo zaprowadzenia sądów doraźnych lub 
stanu wojskowego w stanie lub terytoryum będą­
cym w powstaniu, mieści w sobie prawo i obo­
wiązek rządu oswobadzauia wszystkich indywi­
duów^ tam żyjących przez właściwe odezwy, i za­
pewniania im swćj opieki, ażeby ci, którzy zdol­
ni są intelektualnie i moralnie do lojalności i poału 
szeństwa, nia byli zmuszani do zdrady.

„Utrzymywać nieograniczeaie pierwotną przyczy- 
nę, popierać i dawać pomoc rokoszowi, byłoby 
w przekonaniu uaszem, niesprawiedliwość ą dla lu 
du lojalnego, który poświęca dobrowolnie na ołta­
rzu patryotyzmu swoje mienie i życie, byłoby to 
krzywdą uczynioną żonie zcouszonćj poświęcać 
męża swego, rodzicom poświęcać swe dzieci, tru­
dom obozowym i niebezpieczeń twtm bitwy, a ła 
ską dla panów powstańczych upoważnionych za­
trzymać swych niewolników.

„Byłoby to postanowieniem fatalcem przeciw! 
ludzkości, sprawiedliwości, prawom i godności rzą­
du, przeciw polityce narodowćj zdroaój i rozsą­
dnej. Postanowienie prezydenta wyrwać z korze­
niem niew olę, nada now ą siłę usiłow aniom , now e 
życia i nadzieję se rca  luda

„Dając p ezydentom z całego ssrea pełne usza­
nowania zapewnienie naszego zaufania osobistego i 
urzędowego, spodziewamy się i sadzimy, żc polity- 
ja świeżo inaugurowana, uwieńczonązostauie po­
myślnością, zjedna nam rychłe i tryumfujące zwy­
cięstwa, i zapewni temu narodowi, tsmu ludowi 
)łogosławień8two i łaskę wszechmocnego Boga.

„Sądzimy, że krew bohaterów, którzy już pole­
gli, i tych którzy jaszcze mogą dać życie swe za 
kraj, nic zostanie dsremuie rozlaną. Świetna dziel­
ność żołnierzy naszych, cierpliwość z jak ą  znoszą 
uieszczęśsia, ich patryotyzm męski i ich zamiłowa­
nie obowiązku, zasługują z naszćj strony i za stro­
ny wszystkich współobywateli na hołd najszczer­
szej wdzięczności i na stałą naszą pomoc. Siu 
szua cześć dla tych dzieloych ludzi, których po­
stawiliśmy w szeregi i waźnośji obowiązków, ja ­
kie na nas ciężyć będą na przyszłość, zwołały nas 
w przyjacielskie zebranie, a teraz przedkładając 
pierwszemu arzędnikowi narodowemu tę uchwałę 
naszych obrad, poświęcamy sami usługom na­
szego kraju i dawać będziemy prezydentowi stale 
nasze poparcia w nadziei, że wierność i gorliwość 
stanów i ludu lojalnego p opierać go b ę ią  wy trwa­
le w energicznem prowadzeniu tćj wojny, na ko­
rzyść utrzymania bytu narodowego i nadziei ludz­
kości.

„(Podp.) A. G. Curtin, J- A  Andrew , R . Yates, 
J. Washburne, Edward Salamon, O. P. 
Morton, U. Spragne , p \ jy  Pierpont, 
Dawid Tod , R- Berry, Samuel J .
Kirkwood, Austin Blair.

„Washington 2 października 1862.

słony) powinny być tuk gęste i do koła głowy obwi­
nięte, aby prócz oczu nic z pod nich rozpoznać nie 
można było. Straże kawasów i żołnierzy mają prze­
strzegać tych przepisów, a przekraczające je  niewia­
sty nietylko zwracać do domu i odprowadzać jo tam 
i nakazywać mężom, panom lub ojcom przykładne u- 
karanie, ale nadto zdarza się , że żandarm na ulicy 
targa na nich w szmaty odzież zakazaną. Kobiety tu ­
reckie zaczęły się jnż ubierać podług mody europąj- 
skićj i włosy po europejsku nosić, co przecież czyni­
ły w haremach, a zatem nie dla ciekawych i kochan­
ków, lecz dla mężów lub ojców. Odtąd jednak wygna­
no ten zwyczaj z gyneceów; trzeba napowrót wrócić 
do dawnego, nosić niewygodną odzież turecką, za­
puszczać paznogcie czerwono, zęby czernić, a włosy 
zamiast przepysznych zwojów, krótko podstrzygać na 
przodzie. Wprawdzie nie czatują tu już ciekawe ha- 
wasy i żołnierze, ale stare baby r a  żołdzie rządowym 
szpiegują i podglądają, a gdy odkryją c-ś przeciw 
pra1 u, donoszą zaraz, i właściciel odbiera wezwanie, 
a swoją tolerancyę musi opłacić niełaską sułtauską, 
ostrą naganą lub grubemipicniądzmi. Moż aa sobie wysta­
wić, jakie jest narzekanie między kobietami. W szyst­
kie turczynki są zagniewane na rząd, i jakże im brać 
to za złe?

. * ^ rCi w S0 )̂0*:S dnia 25 października, S. Krys­
pina i S. Kryspianina.

®t»spodarstwo, przemysł i hwM,
g j r a k ć w  24 października. Ceny targowe w wal. austr 

Pszenica . . . . .  (za mierzycę) . . 4 -75
Żyto . 2 88
Jęczmień . . 2 25
O w ies.......................................  „ . . i-56
K u k u ry d z a ................................... ...........................0 0 0
Z ie m n ia k i .......................................   . . . .  O 95
S ia n o ..............................  (za centnar) . . O 90
S ło m a .................................................. „ . . . . 0.75

T arnów  21 października. Ceny targowe w wal. austr
Pszenica . . . .  (sa ańersyoę)..................4 20
Ż y t o ....................................   „ . . . . .  2-57
JęoDBień .  . . „  ....................  2 1 5
'ów ies.........................................................................1-22 %
G r o c h .............................   3-20
B ó b ...................................................................  2 50
P ro so ............................... ... ............................. 2-15
Tatarka .  ....................   2 ‘25
Ziemniaki . . . .    0-70
Kukurydza.......................................................... 0 ‘00
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . .  9-50

,  miękkie.................. ... .........................7-25
Konicz na p a s z ę .................. ... .................... 1-45
S ian o ......................* . (za seat.) . . . . .  1-35
Słom a............................... ... .................................0 7 0

Krosina miejsoowa i zagraniom*.
Kraków 24 października. Ja tro  w Sobotę o 

godzinie 66j wieczór odbędzie Bię pełne posiedzenie 
Towarzystwa Naukowego, na którćm uskutecznionym 
ma być wybór prezesa, wiceprezesa, sekretarza i ku ­
stosza Towarzystwa.

—  Przewodniczący w Komisyi restauracyi pomni­
ków p. Józef Eepkowski, odebrał z W ielkopolski za 
pośrednictwem panny Kazimiry Libeltówny, następne 
dary złożone na odnowę pomnika Kazimierza Wgo 
w katedrze krakowskiej. Od P- Tadeusza Kierskiogo 
z Pobórki 5 tal., zebrane przez tegoż na imieninach 
w Dziećmiarkach 30 tal., °d  P- Stefana Kierskiego 
z Brzezin 5 tal., od p. Heleny Karsznicldćj z Mchów 
zebrane 15 tal., od p. Feliksa Łuszczewskiego z J e ­
żewa 10 tal., od p. Ludwika Karsznickiego 5 tal., od 
p. Jasielskiej 3 tal., od p- Ignacego Grabowskiego 
z Bądecza 5 tal., od p. Kazimierza Nieżychowskiego 
z Granówka 5 tal.

Datki te  uczyniły razem 83 ta larów , co zmienione 
na monetę austryacką wyniosło złr. 149 c. 83 i wnie- 
sionóm zostało do kasy Towarzystwa naukowego kra­
kowskiego.

— Jak  donoszą do Gazety Tryestskićj z Stambułu 
z d. 11 b. m., wydane niedawno przepisy tyczące się 
odzieży niewiast, na wielkie zmartwienie ich bardzo 
surowo wykonywane bywają. Jedwab, aksamit, wszyst­
kie jaskrawe kolory, w których się kobiety Wschodu 
tak kochają, są wygnane raz na zawsze, a feradże 
czyli p łaszcze, już samym krojem swym niestrr-jao, 
muszą być ciemnćj barwy i wełniane; jaszm aki (za­

F r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
T u r y n  23 października. Garibaldi przenióil 

się z Vsrignano do Spezzia, Ogólny stan jego 
zdrowia jest lepszy.

L o n d y n  23 października. Nadeszły tu wiado­
mości z Nowego Jorku z l ig o  wieczór. Według 
uieh, główna kwatera Mac-Clellana jest ciągłe w 
Harpers F erry . Korpus separatystów ruszył do Gro- 
tisbnrgu w P e n s y lw a n ii, ab y  zająć m osty na kolei 
żelaznej i przeciąć w ten sposób związki Mac- 
Clellsnowi. Urzędowy raport jen. Buela o potycz­
ce pod Perrysville (9go t. na. stoczonej) mówi: 
Separatyści zostali odparci, ale nie bez chwilowej 
lotnyślności na lewem skrzydle nieprzyjacielskiem. 
Główny korpus cofnął się do Harrodsbarga.

Według wiadomości z K o n g r e s ó w k i ,  część 
wojsk rosyjskich tam dotąd konsystujących, zosta­
ła zmienioną i zastąpioną przez inne wojska, a mia­
nowicie przez pieszą dywizyę gwardyi; zmieniono 
tókżc część pułków kozackich, które dotąd w Kon­
gresówce stały: wmiej8ce tych sotni, które wróciły 
w głąb Rosyi lub nad Don, przystły ztamtąd no­
we. — Donoszą nam z Warszawy, iż rząd wysłał 
polecenia obostrzające do wszystkich komor, urzę­
dów celnych i straży granicznej, oraz że polecenia 
te wyprawione w skut-k różnych deuuneyacyj na­
desłanych mu przez ajentów, którzy dla zysku za­
rzucają go cajbajeczniejszemi doniesieniami.— Na 
Podolu gubernator tameczny Braunschweig mszcząc 
się za podanie adresu, poDca policyi nachodzić 
domy spokojnych obywateli, i pod pozorem rewi- 
zyi przetrząsają dwory a nawet stodoły i loki, nic 
nie znajdując, bo nic niema do znalezienia i za­
pewne niczego nie szukają, lecz rewidują tylko 
aby prześladować.

Prasa austryacka zajęta jeszcze i dzisiaj nową 
ustawą drukową i nowellą ksruą dod&uą do ko­
deksu karnego ze względu na przewinienia dru­
kowe. Te dzienniki, które potępiają nową ustawę, 
czyoią wyrzuty członkom prawej strony, iż się nie 
zaakżli dość licznie w Wiedniu, aby głosami swe- 
mi przeważyć odrzucenie ustawy. Z powoda nie 
zgodności oba Izb Rady państwa ze względu na 
niektóre pozyeye budżetu r. 1862, mające być roz­
bierane jeszcze w komisyi mieszsuej, wyradza się 
kwrstya konstytucyjna, taka sama jak  w Prusiech 
Zarówno bowiem w Anstryi jak  i w Prusiech i.try- 
bucye IzJy deputowanych pod względem rozrzą­
dzania groszem publicznym nie są należycie ob 
warowane. Czy w Anglii atrybneye ts są jasno 
spisane? Bynajmniej. Duch publiczny i obyczaj 
lam rządzą.

Podajemy wyżćj (p a trz  „Rosya“ ) ukaz cesa­
rza r o s y j s k i e g o  polecający ułożyć dopiero ko­
deksy postępowania sądowego i regulamin organi­
zujący sądownictwo według prawideł zasadniczych, 
równocześnie zatwierdzonych, a zarazem przepisu­
jący porządek i sposób, w jaki projekty te ułożo­
ne być mają- Największy nawet stronnik rosyjskie­
go rząda przyznać musi, że ten przepisany porzą­
dek układania kodeksów i regulaminu jes t djsyć 
zawikłany i długiego czasu wymagać będzie; prze­
to co d ) organizacyi sądownictwa i ztuiaoy
postępowaniu sądowem, dana jest dopiero o b i

t n i c a ,  i ż  r e f o r m a  ta k i e d y ś  n a s t ą p i .  Za­
pewne to owo rozporządzenie wyznaczające porzą­
dek układania kodeksów, dało pozór pauegirystom 
rosyjskim do wołania, iż władza prawodawcza od­
łączoną została od administracyjnej i sądowćj; zai­
ste piękny rozdział, gdy projekta u«t*w i kode­
ksów układa komisya z przybocznej kancelaryi 
Cesarza wyznaczona z dobraniem kilku innych u- 
rzędnikow, roztrząsa projekta Rada państwa przez 
Cesarza mian iwana i Cesarz takowe zatwierdzę.

W Prusiech wszystaio następstwa ost&tuiego zaj­
ścia z Izbą niższą w zaisicszeuiu. D -potrcys przez 
króla przyjmowane nieu*t>ją. Trafnie je nacecho­
wał powyżej n*sz korespondent berliński. Zasła 
gaje jednak na uwogę odpowiedź, jak ą  d>ł król 
jednej takiej deputacyi w d. 21 b.m. b r narzekał 
przed nią, że dobrych jego chęci nie p tznsno, że 
projokt organizacyi wojska nic pochodzi od rządu ale 
od niego samego i żo on od takowego nie odstąpi. 
Król odwołuje się do swojego programu w chri l i  
obejmowania rejencyi za chorego biata i do swo­
jego sumiema. Dziwna mieszanina zasad rządu 
reprezeutacyjnrg) i konstytucyjnego z ciągiem bez- 
pośredniem wdawaniem się korony!

Część d-cenników woł oski ch  uspokoił okólnik 
p. Drouyn de Lhnys, zuany czytelnikom naszym, 
a Gazzelta di Torino z 20go t. m. snająe już z de­
peszy ten okólnik, mówi, iż widocznie polityka 
f ancuska we Włoszech wskaza ia w Iście C essna 
Napoleona z 20 maja, w niezem się nie zmieniła. 
Uspokojona jes t również Ita lia , która oświadcza 
swą niewiarę, aby Cesarz chciał zamknąć Wło- 
‘hom drogę d i  Rzymu i twierdzi, iż zapewce chce 
ou zyskać czas dla przeprowadzenia swych pro­
jektów.

Poddiśuoy wczoraj zdania f r a n c u s k i c h  dzien­
ników o tym okólniku nowego ministra, zdania 
powtarzające mniej więcej myśl, że nie dodał on 
żodaego nowego objaśnienia stanowiska ministra, 
i że dopiero esyny ministra mogą lepiej je  wska 
z?ć. Jedynie La France widzi w okólniku wy­
rażony progiam polityki francuskiej, popierają­
cy federacyę włoską, a sprzęciwisjący się sjedno- 
cjeniu; gdy przeciwnie La Patrie twierdzi, iż ani 
jednem słowem nie sprzeciwiono się zjednoczeniu. 
Dzienniki legitymistyczne zachowują w obec okól­
nika mil-zenie, a jeden z nich Union mówi, iż 
„pozostajemy dolej w naszych obawach i w naszej 
nienfuości*.— Wszystkie dzienniki francuskie z 22go 
t. m. powt rzają z Monitora opis przyjęcia nowe­
go posłi tareckiego Meohmeda Dżemila przez Ce­
sarza Napoleona w dniu 20 t. m., lecz podawszy 
krótką przemowę posła i odpowiedź Cesarza, któ­
ry rzekł, iż szczerze przyklaskuje „rffjrm oin" (!) 
przez sultana przedsiębranym, żadnych nie czynią 
nad nią uwag. — Dziennikarstwo francuskie z wię- 
k8zetn zajęciem niż dawniej przypatruje się spra­
wom niemieckim, a Jour. des Dśbats z 22 t.m. mó­
wiąc o odpowiedziach króla pruskiego różnym 
doputacyom, twierdzi słusznie, że każde słowo kró­
la jest jakby przrzaaczone dla zwiększenia sporu 
w łonie państwa zamiast go umniejszać. — Tak 
zwana „ajeucya kontynontalua" znów podała w 
dziennikach paryskich z 22go t. m., depeszę dato­
waną niby z Warszawy z 20go t. m. wieczór a 
brzmiącą jak  nsstępnja: „Ukaz tyczący się po l i ­
t yczne j  emsncypacyi żydów jest w drodze wyko­
nania. Dekret tea był przyjęty w Polsce z zado­
woleniem. Widzą w nim stale postanowienie ce­
sarza wejścia na drogę reform." Zadziwieni, py­
tamy się, o jakim  to ukazie jest mowa? czy o 
tym co ogłoszony został w czerwcu roku bieżącego? 
gdyż nie wysiedl żadeu inny od t.g o  czasu, ty ­
czący się emancypacji starozskonnycb. Zaiste 
przyjęty on był dobrze, gdyż zatwierdzał rzecz 
już postanowioną przez ludność w r. z. i w życie 
wprowadzoną; lecz czyż możua telegramem z 20 
października donosić o ukazie w czerwca ogłoszo­
nym! Niezręcznie to a podstępnie przez ageneyę 
„kontynentalną" rzucany w oczy Europie blichtr, 
aby ją  złudzić o reformach rosyjskich i dać mnie- 
ir.aoie, że ogłoszono jak iś inny ukaz o „politycz- 
nój“ eoiancypaeyi, gdy ukaz dotychczas ogłoszo- 
ay tyczył się tylko „cywilnego" równouprawnie­
nia: praw zaś politycznych tak starozakonni jak  
i chrześcianie nie mają dotychczss pod rządem ro ­
syjskim.

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu.
W i e d e ń  24 października wieczór. Na dzisiej­

sze® posiedzeniu Izby deputowanych Zyblikiewicz 
iatsrpelował Ministeryum sprawiedliwości z powodu 
własnowolności, jakich się dopuszcza sąd śledczy 
w Chrzanowie na inkwizytseb. Minister Lusser 
oznajmił, iż w tym względzie rozpoczęteca już jest 
dochodzenie, po którego ukończeniu da odpowiedź 
aa interpelaeyę. Następnie przyszła pod obrady 
ust iwa względem opodatkowauia cukru krajowego. 
Izba uchwsliła wnioski komisyi mieszacćj z obu 
Izb do (ćj sprawy. Według nich dodatek do po ­
datku od cukru podwyższonym będzie na rok skar­
bowy 1863 do 30 °/0> Wreszcie rozpoczęły się 0- 
brady nad aktem bankowym. Minister Plener na­
znacza stanowisko rządu w obee fój kwostyi, zga­
dza się w gruncie rzeczy z wnioskami wydziału 
fiaansowego, iąd a  tylko dłuższego przywileju 
bankowego aniżeli na lat 10, i aby podział zysku 
między skarbem państwa a bankiem rozpoczynał 
się dopiero od 7%. (Wydział proponował, aby 
zysk wyższy nad 6°/0 Bzedł do podziała między 
sksrb i bank. P. Red. Cz.J.

K o r f  u 23 października. W półnoenych częściach 
królestwa Greckiego wybuchło powstanie i usta­
nowiono rząd tymczasowy. W Atenach spokojność.

Antoni Kiobukowski re d a k to r  o d p o w ied z ia ln y .
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  24 Paźdiiom ika- 
Banknoty polskie za 100 złr. n. zip. 
Ruble sr. nowe na m. pola. agio ,  
Talary p r u s k i e ,  za 150 zlr. now. tal, 
Srebro nowe • ■ • • • • • *  “ r - 
Pólimperyaly rosyjskie . . . . „
Napoleondory 20-fr.................... „
Dukaty holenderskie waine . . „

„ a u s try a c k ie ..................„
Listy zast. gal. z kup. na m. kon. „ 

n n » » na wal. a. „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą pełną . „ 
Listy zastawne polskie z k u p .. zip

W ie d e ń  24 Paz'dziernika (telegr.)
5°/0 Metaliki.....................................
5% Pożyczka narodowa. . . . . 
Akcye banku narodowego wied. .

„ banku kredytowego. . . .
Srebro...........................................   •
Londyn, 10 funt. szterl..................
Dukat pojedynczy. . . . . . • •

W i e d e ń  23 Października. 
Pożyczka skarbowa:

5% Metaliki na wal. austr. . . . 
5% Pożyczka narodowa . . . .  
5% Metaliki na mon. konw. ._ . 
5% Oblig. indem, niżsići Austryi . 
5% „ „ węgierskie. . .
5% „ „ chorw. slow. ban.
5% » „ galicyjskie . . .
5"/0 „ „ bukowińskie . .
5°/0 „ „ siedmiogrodzkie
5% Pożyczka nowa wenecka. . 

Listy zastawne:
5 ®/ Banku naród. 6 letnie. . .

„ „ 10 letnie. . .
" „ „ 12 miesięczne.
„ „ „ losow.w wal. austr,

4%  Tow. kred. galicyjskie. . .
Pożyczki loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cało.
,  „ „ z r. 1854 na 49/0

z r. 1860 całe.M 4Bilety rentowe Como...................
Losy zakładu kredytowego. . •

„ tiyestskie na 4 l/ i°/0 • • •
„ żeglugi par. na Dunaju. .
„ Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salm » 40
„ Księcia Palffy • 40
„ Księcia Clary „ 40
„ Hr. St. Oenois „ 40
,  Miasta Budy „ 40
„ Ks. WindischgrŁtz „ 20
„ Hr. Waldstein „ 20
„ Hr. Keglewicza , 1 0

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye banku naród, austr. . . .

„ zakładu kredytowego. . .
„ żeglugi parów ćj na Dunaju 
„ kolei pdłnocndj Ces. Ford ..
„ ,  rządowćj.....................
„ „ zachodniej Ces. Eiźb.
,  „ Pardubickidj.................
,  „ Nadcisańskiej. . . .
„ ,  Południowej................
,  „ Galicyjskiej . . . .
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol..
Augsburg 100 zł. nadr..
Berlin 100 talar. . . . .
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. .
Hamburg 100 markdw 
Lipsk 100 tal. . . . . .
Liworno 100 lirów . . .
Londyn 10 funtów • • • • I g  ® 
Paryż 100 franków. . . . )  3J 

W a l u t y :
Cesarskie korony. . . .

„ pól korony

żądają płaCą
373 ! 367
108} , 107
83} 1 82}

131} 130}
10 4 9 89
9 73 9 58
5 74 5 66
5 80 5 72

85.' — 8 4 } -
81 75 81 -
7 4 } - K l -
82 25 81 25

228} 226}
100} 99|

złr. cent.
70 95
81 95

765 —
222 —
121 25
121 30

5 80

66 10 66 —
82 20 82 -
71 60 71 30
86 50 85 50
72 30 71 90
72 50 72 —
71 75 71 25
70 — 69 50
70 25 69 50
96 — 95 —

P rz y je c h a li od 2 3  do  2 4  P a ź d z ie rn . rb

104 50

HOTEL SASKI. Jan Sokołowski ob. z Rosy 
Alexander i Stofan Kruz.nsternowie uczn., Kunst 
Mełowieski, Hipolit i Alfred Stojowsoy, K aol 
Godefroi, Kazimierz Koszutski ob., Aleksander Ro 
źyński radioa stanu, Józef Paszkowski ob. * Kro 
estwa. Fran. hr. Pongraez. A. Kubinyi * Wogier, 
Teressa Bułhak z Bobrujska. Dominik Lappa ob, 
z Mińska. Jan Zaborski z Wadowic. W ł. Skrzyń 
ski z Qalicyii C. Rottcrmann ob. z Rosyi.

W yjechali: Książo Hohstein do Lwowa Jóiof 
baron Danui, Aniela Barczewsko, B. Piątkowski 
Marya Karnkowska z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Tadeusz Strzelecki wł. 
d. z Bydlina. Jan Czarnecki w. d. ze Lwowa. Al­
bert Sohonfeld kup. ze Lwcwa.

W yjechali: R. Saltan f.ibr. maszy n do Wiednia 
Józefat Kałuski wł. dóbr do Zegartowio. Julianna 
Hildebrand w ł dóbr do Wiednia.

104 -
100 25 99 75 
100 — 99 50 
85 10 84 90 
82 — 81 —

136 -  
90 80 
89 —
18 -

135 — 
90 40 
88 90 
17 75

129 30;129
119 -  
94 50 
98 50 
37 50 
36 —

118 —
94 -  
97 50 
37 
35 50

36 25 35 75
35 75 35 25
36 75l 36 25 
22 50 23 — 
21 50 21 — 
15 25 15 -

785 -  782 — 
222 601222 50 
412 — 410 — 

1917 1916
243 — 242 50 
154 50 154 — 
125 -  124 75 
147 — 147 — 
378 -  377 —

dukaty na wagę 
„ obrączko?

Złoto a l m a rc o .
Napoleondory...............
Suwereny .................
Fryderyki......................
L u id o r y .....................
Suwereny angielskie. . 
Imperyały rosyjskie . 
Srebro. . . . . . . .

„ kupony. . . .
Tąlary związkowe. . . 
Pruskie bilety kasowe

LWÓW 22 Października. 
Dukat holenderski.........................

„ austryacki..............................
Półimperyał rosyjski........................
Rubel rosyjski..................................
Talar p r u s k i ..................................
Listy zast. gal. bo* kup. w. austr..

w mon. k. . n » n » n "
Obligi indemn. bez kuponu . . . .  
Pożyczka narodowa bez kuponu . . 
Akcye gal. kolei żel. Karola Ludw.

W a r s z a w a  23 Października.
Półimperyały............................... rubli
Obligi skarbow e.......................... „

kupon ...................
Listy zastawne I I I  okresu . . rubli

kupon .................
Akcye kolei żel. warszawko-wied..

226 75

102 61 

102 70 

91 10

121 35
48 —

16 80

5 82 
5 82!

226 25

102 £0 

102 50 

90 90

121 25 
48

16 75

5 30 
5 80

I nr S E R A T T.
P I S A R Z E  

Banku Pobożnego
w  K ra k o w ie .

Na żądanie strony interesowanój zawiadamiają 
iż od zastawni Korali nici 4, łutów II ważących 
dnia Igo Maja I860 r  pod literą D. do numeru 1 
w Banku Pobożnym zastawionego, wedłu.; oświad 
czcnia zgłasza ącej się o wyku na jego osoby kartka 
czyli rewers bankowy miał zaginąć; wzywają przeto 
wszystkich interes w tern mieó mogących, aby naj 
dalej do dnia Igo Listopada 1862 roku o wykupu 
zastawu tego zgłosili się, gdyż w razie przeciwnym 
fant rzeczony osobie zgłaszającej sie niezawodnie 
wydanym będzie. * (1399-2-3)

Kraków dnia 21 Paź Iziernika 1862 r.
Ks. M. Tylbowski, P. B, P. Stachowicz K. B. P,

9 73! 9 71

10 25 10 20 
9 95) 9 90

12 25 12 20 
10 5 10 — 

121 50 121 —
121 50 
1 82} 
1 81}

121 — 
1 81 j 
1 81

W r o c ła w  23 Października 
Banknoty austr. w mon. nowój. .
Polskie bilety bankow e..................

„ Listy zastawne.....................
Poznańskie Listy zastawne 4°/0 . .

» » n 3 Vi°/o *
Obligi kolei krak.-szlązkićj. . . .

P a r y ż  22 Października.
Renta 3 %  • • • | .......................

L o n d y n  22 Października. 
K o n s o le ......................................

5 80 5 74
5 82 5 76

10 10 9 95
1 92 1 90
1 84 1 62

81 50 80 50
85 50 84 50
73 25 71 25
82 50 81 50
228 50 227 £0

5 57
93 74 93 41

— — 35§
11 93 14 91

— -  20}
88 50 88 —

82}}
90 —
89 —
— 104

—
98}

71 50

93|

(Nadesłane).

W dzisiejszych smutnych czasach, kiedy 
jedynem już uczuciem egoizm i kiedy szla­
chetność liczy się do już najrzadszych os - 
bliwości, gdy się ją  napotkać zdarzy — czuje 
się w sumieniu obowiązek do jej odsłonienin, 
by jej przykładem ogrzać wystudzone serca; 
taką szlachetność zdarzyło mi się spotkać w Kra 
kowie i o niąj pragnęłabym wszystkim opowie­
dzieć. — Ośmioletni synek mój zapadł nagle 
najednę z najniebezpieczniejszych chorób dzie­
cinnych, która nietvlko, że dziś jako epidemi­
czna jest złośliwą, ale jeszcze znalazła po­
przednią ciężką chorobą, bardzo osłabiony or­
ganizm i krępowała śmiałe ruchy pewnego 
siebie lekarza. Jednakże W. J  Bulikowski 
przy łasce Bożej, która takich jak 011 nie od­
stępuje, wyszedł zwycięzko z tych mordują­
cych trudności. Nie zamyślam ja  tu mówić 
o umiejętności tego zacnego Doktora, bo i nie 
mnie o tem sądzić —  i przekonaną jestem, 
że żadna pochwała dodać nie może więcej 
blasku jego od dawna już ustalonej opinii, 
ale jako wdzięczna matka pragnę wypowie­
dzieć ja k  wysoko cenię w Doktorze B uli 
kowskim niezmordowaną pracę, cierpliwość 
iez granic, co chwila wystawioną na próby 
przez alarmującą go matkę i nieporównaną 
troskliwość, jakiemi chorego mego otaczał.

Zbyt stabobym się wyraziła, powiedzia­
wszy, że Doktor Bulikowski traktował mego 
synka jako najstaranniejszy lekarz i nie wszy­
stko powiedziałabym mówiąc, że starania jego 
były ojcowskie, lecz chcąc dać wyobrażenie 
o szlachetności tego Kapłana Lekarza, winnam 
powiedzieć z wdzięczną łzą w oku, że mego 
biednego męczennika pielęgnował z niezmor 
dowaną troskliwością matki. Tę wdzięczną 
łzę niosę Ci zacny i czcigodny konsyliarzu 
z dziękczynieniem i życzeniem, abyś odżył 
w swym pełnym nadziei jedynaku, taką dos 
konałą pociechą, jakąś napełnił serca rodzi­
ców biednego choiego.

Wdzięcrm Matka 
(1441}   W . J* .

Jest do wynajęcia od Igo Listopada, 
i K L E P  *  d w o m a  p o f c o j a m i ,  

p i w n i c ą  i  s t r y c h e m
na ulicy G r o d z k i e j  Nr. 71.

_______(1348 2-3)

Sprzedaż baraniw
z mojej trzody „ H f e g ’r e t t ! 44 zwanć 
rozpoczyna się d . 3 0  P a źd ziern ika  b. r  
Dzięczyn przy Bojanowie w W . Księstwie 

Poznańskiem .
( 1396-2 -3 ) G ippner, w łaściciel dóbr.

HIT Zmiana firmy
ś .  p .  l i .  s t e i c l a

Władysław Glixelli
j u b i le r  w  S i rak©  w ie ,

poleca się szanownój Publiczności z wybo­
rem tow arów  złotych i srebrnych, 

fS S f^ p rz y jn iu je  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  
i u s k u te c z n ia  z a m ia n y , 

a za jak  najdokładniejsze wykonanie po­
wierzonych robót zaręcza. (121-6)

M M  TMkT M M  M 32  Ł ,

Morzeni i Win
MIKOŁAJA JAWORNICKIEGO

w  G łó w n y m  R y n k u  p o d  L . 39 
w  d o m u  W&° K irc h m a y e r a  

W  K R A K O W I E ,
o trz y m a ł św ie ż y  t r a n s p o r t

HERBATY
p ra w d z iw ć j

karawanowej
Wa M  a z a n f  ^ ,

w  p a c z k a c h  o ry g in a ln y c h  o p lo m b o w a ­
n y ch  p o  V4 */2 i 1 fu n to w y c h , po 

ce n a c h  4 , 5 , 6 , 7 i 1 0  z łr . w . a .
(14C0-1-4) _____

NT  iżej podpisany, mając kilka godzin wol­
nych dziennie, życzy sobie w zawodzie 
przemysłowym lub kupieckim w Kr a ­

k o wi e ,  korespondencyą polską lub niemiecką, 
jak niemniej prowadzeniem książek handlowych 
za bardzo skromne wynagrodzenie być zatrud 
nionym. Poleca się również Szanownej Pu 
bliczności do spro \adzenia wszelkich gatun­
ków towarów ze wszystkich stolic Europy i 
ułatwieniem ekspedycji adressantom z poza- 
granicy nadeszłych towarów, jakoteż tam ma­
jących być posłanych na komorze celnćj.

^ - In te re s o w a n i raczą się albo l stownie przez  
pocztę lub 16i do portiera rhotelu p. b. Roza" w ul. 
Florjańskiej, łaskawie zgłosić. M le n r y ie  C a r o .  

(1437 1-3)

P o c ią g i o so b o w e  n a  k o le ja c h  że lazu . 

O d c h o d z ą :

z K rakow a  do W iedn ia  7. rano; 3. 30 po po  ̂
łudniuz: do W arszaw y  8 rano; 8. 30 
do południu— do W rocław ia  8 rano— 
do O straw y  (przez Bogumin (Oderberg) 
do Prus) 8 rauo. ~  do L w o w a  10. 30 
rano; 8. 30 wieczór— do p rzem yśla  
6. 15 rano — do W ieliczk i 11. rano.

* W iednia  do K ra ko w a  7.15 rano; 8. 30 wieczór.
* O strawy  do K ra ko w a  11 • rano.
* G ranicy  do Szczakow y  6. 30 rano; 11. 27 prze 1

południem; 2 15 popołudniu, 
z rbacaako u y  do G ranicy  11 .16 przed południom;

2. 26 po południu; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9. rano.

P r z y c h o d z ą :
do K ra k o w a  ^ W ie d n ia  9.45  rano; 7.45 wie- 

czór —  « W rocławia  i W arszaw y  9- 
45 rano; 5. 27 wieczór — z O straw y  
(prze* Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 
27 wieczńr —  *e Inoowa  2. 54 po po- 
ludniu; 6. 15 rano =  z P rzem yśla  7. 
23 wieczór —  * W ieliczki 6.2 0  wieczór.. 

do P rzem yśla  z K ra ko w a  4. 43 po południu; 
do  Lw ow a  z K rakow a  8. 32 rano; 8. 40 wieczór.

Ogłoszenie,
C. k. Urząd powiatowy Mogilski jako Sąd 

ogłasza przymusową sprzedaż Realności przy 
Krakowie za rogatką w Krowodrzy pod Nr. 
74 położonćj, zabudowania murowane i gruntu 
przeszło morgów 12 obejmującej na 8280 zlr. 
w. a. oszacowanej, w trzech terminach dnia 
l2i;o Listopada, lOgo Grudnia 1862 r. i 7 go 
Stycznia 1863 r., każdą razą o godzinie lOej 
rano, w tutejszym Sądzie uskutecznić się 
mającą. (1392-1-3)

Kraków dnia 20 Września 1862 r.

T W  J D  . . / m .  2 f e

Elektro-Medyczny.
Wynaleziony przez braci Mario doktorów w Pa­

ry ż :, zamieszkałych na ulicy Grenelle St. flo ior6 
Nr. 8, za który otrzymali brevet na lat 15, loczy^ ra­
dykalnie wszelkiego rodzaju ruptnry. Liczno dożwiad- 

zenia lekarzy f  ancuzkicgo fakultetu dowiodły, że 
bandaż ; arów  Marie, użyteczniejszym jest od wszel­
kich ban la .ów  dotąd wynalezionych, a to ze wzglą­
du doskonałego podtrzymywania ruptur znacznej o- 

bjętoźei, jak  również z uwagi na jego działanie e- 
lektro-medykalne, które wybornie leczy tę niemoc. 
Ścieźn;a i przyprowadza do normalnego stanu częici 
tworzące rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim  czasie.

Cena prostego bandaża 30 frank., podwójnego 50. 
Do każdego dołączona jest metoda użycia.

J jJ ^ —Rk'ad znajduje, się w Warszawie w Biórze 
T y g o d n i k a  M ó d  ulica Żabia Nr. 956, gdzie bandaże 
te r  żnój wielkości nabyć można. C1075-C-)

IPF^Sprow adzić można za pośrednictwem Apteki 
pana W . U o l ę d z l ń s k l e g o  w Krakowie „pod 
Barankiem."

nuiuiH C.k. uprzywi. pier­
wsza Amerykańksa 
wyłącznie nprz.

Woda Anate  
rynowa do us

G. P o p p a ,
praktycznego lekarza zębów w Wiedniu, — „Stadt 
Tuchlauben“ Nr. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w.

Ta woda do ust od dziesięcin lat istniejąca, oka 
z:.la się jakomjszczególniejszy środek konserwujący, 
tak dla zębów jakotóż i ust, weszła w u ywanie 

jako artykuł toale­
towy w najzacniej­
szych domach i pra­
wie u ogółu szano- 
wnćj Publiczności, ,■ 
od najszczy tniej -
szych znakomitości 
lekarskich uzyskała 
najchlubnii jsześwia- jl
dectwa; sądzę p-ze ' 
to, żo wszelkie dal- 

ze jej zachwalanie byłoby zu ­
p e ł n i e  z b y t e c z n e m.

M A S A
d o  p l u m b o w a n i a  z ę b ó w

którą każdy sam sobie zęby plumbowaó może. Cena
2. f l .  lo  centów.

P A S T A  A N A T E R Y N O W A  d o  z ę b ó w . -
Cona 1-32 zlr.

Roślisoy prossak do sębów. -  cena 63 kr
wal. austr.

Powyższe artykuły utrzymują po znanych 
cenach w wszystkich miastach prowincyonalnych
mianowicie:
w KRAKOWIE p aptek :rz A le k s a n d r o w ic z  > 
Apteka „pod b ia ły m  O r łe m ,“ p. T o m a s z  G ó 
r e c k i .  p. J ó z e f  J a h n  i p, L e o n  F e l n t a c h ; -  
we LWOWIE: p. P . M lk o la s c h , p. L a n e r i  

T o m a n e k  i p. B ia r z e o k i  aptekarze, — P 
H o ffm a n n , p. B o n lf r  c y  S t i l l e r  i p. J ó z e l  
K le in  kup. r

H a n d e l  pod f i rmą:
STANISŁAW FEINTUCH

W  KRAKOWIE,
w Rynku głównym „Szara Kamienica 

zaopatrzony został w różne świeże tow ary

p r a w d z iw e  W in o  s z a m p a ń sk te
ze sfawnych dom ów :

J f t o H  4 '  C h a n d o n ♦ 
t r .  M i .  J f i u m m  4 * C o n i p .

— Równie poleca zupełnie odrębnie od sklepu, w  swym przyległym Kantorze 
wymiany pieniędzy, utrzymywany:

Wielki Skład Herbaty
w  n a jc e ln ie js z y c h  g a tu n k a c h  z z a rę c z e n ie m  d o s k o n a łe g o  s m a k u  i a ro m a tu . 

iggSP’* Na uwagę głównie zasługują:
H e r b a t a  c z a r n a  średnia, C om on..........................po 2 złr. — kr ] m  funt w ,-ej eń-
llerbata dto najlepsza (S uperio r) .........................   4 „ 50 „ } ki cjezij.
Herbata z Kwiatem C hoisest „  6 „  50 „  J

O statnie dwa gatunki można także dostać w oryginalnych oplumbowanych t/i  
funtowych paczkach, których 4 paczki bez ołowiu netto funt ciężki zawierają.

~ ^ ^Z w raca  się uwagę, że w tymże H andlu jedynie może, Herbatę na wa- 
f gę wiedeńską się sprzedaje, która od polskiej wagi o 38 na sto (pro­

cent) jest cięższa. —  N p. gatunek na 2 złr. funt wied., — wypada po 1 złr. 50 kr. 
w. a. funt polski. (1297-4-6)

1

innych. -

S zp rycew an le
z rośliny Matico,

P P .  G r i m a u l t  & C o m p .  a p t .  w  P a ­
r y ż u .

Płyn do szprycowania przyrządzony z liścia 
peruwiańskiego drzewa zwanego Matico (piper 
angustifolium) używa się we Francyi z wiel- 
kiem powodzeniem przez Ricord’a i innych 
lekarzy ordynujących w Szpitalach. Płyn ten 
jest jedynem lekarstwem tego rodzaju, które 
Sankt Petersburgska akademia medyczna za­
twierdziła. Posiada on własność ściskania, jak 
również zaletę w wysokim stopniu zachowa­
wczą i zapobiegającą chorobie. Leczy szybko 
najupartsze rzerzączki i blemoragie. Doskonal­
szym jest nad wszelkie szprycowania na me­
talicznych pierwiastkach osnute, użycie jego nie 
sprawia ani boleści, ani kanału niezwęża.

Metoda użycia w polskim języku dołączo­
na jest do każdej flaszeczki. (1073- 9-) 

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Mulę. 
dzińskiego w KRAKOWIE, — Tomanka we 
LWOWIE, — Chrościckiego w WILNIE, — 
Marcińczyka w KIJOWIE — i w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  Mr o z o w­
s k i e g o ,  ulica Podwale N. 482 w WARSZA­
WIE.

Cena flaszki w Krakowie 2 złr. 10 cent.— 
z opakowaniem do przesyłki na pocztę 2 złr. 
40 centów.

f l U ł A r b l z  murowany za Wizytkami 
I f  W U I  t / ł k  przy ulicy Krowoderskiej 
Nr. 131/44 Gm. VII, jest do najęcia od Igo 
Listopada b. r. całkowicie ,  lub na dwie fa­
milie. (1387-2 3)

Ł *  « □ »  M S  X  O
f o l w a r k  p o d  K r a k o w e m ,

obejmujący 50 m orgów gruntu  ornego a 
30 m orgów łąk jest na sprzedaż lub do 
wydzierżawienia z wolnej ręki. Bliższe w a­
runki udzieli na żądanie współwłaściciel 
adw okat Dr. Biesiadecki w Krakowie. 

(1344 2-3)

ANTONI WOJCZYŃSII
W K R A K O W I E ,

poleca Szanownej Publiczności swój Skład 
zwykle wyborowych 

Towarów Rlawatnyeli oraz zapas:
Płócien konopnych, 

webowych, stołowej bie­
lizny, chustek płócien­

nych,
pierwszych wyrobów Krajowych oraz wy­
robów słąwnych Irlandzkich, Bielefeskich, 
które z odpowiedzialnością jako tow ar pe­

wny i trw ały sprzedaje. 
Przeciwnie płótna cało-niciane na pozór 

bardzo ładne, sztucznego w yrobu, sprze­
daje po nader nizkich cenach jednak bez 
odpowiedzialności za trw ałość. ( 1211- 4)

Mme P. G i b s o n  “ “ “ S:
Litterature perfectionnant les E!óves qui se de- 
stinent A la Profession de Gouvemante par 
toutes sortes d'Exercices et de Compositions 
Litteraires, peut dós maintenant disposer de 
quelques heures. La demeure de 1’Institutrice
est sur la place de 1’Eglise Ste. Marie 3 7 6 __
377. Chez Jan (Jymbler na Barszczowem

(1337-3)

Jui dnia 8 Listopada 1862
nastąpi ciągnienie

Ł O T E R T I
n a  k o rz y ść  O ch ro n  m a ły c h  d z iec i 
w  R e n n w e g  i N e u le rc h e n fe ld  w W ie­
d n iu  is tn ie ją c y c h , k tó ra  u p o s a ż o n a  
je s t 5 0 0  tra fn e m i, w  o g ó ln ó j w a r to ­

śc i do  
1 0 , 0 0 0  z ł r .

Z tych trafnych na szczególne w spo­
mnienie zasługuje lsze trafne, z czystego 
srebra 13 próby, mianowicie: serwis do 

er aty na 6 osób, serwis do kawy na 6 
osób, pudełko z  srebrem stołowem na 6 osób 
razem zawierające 56 sztuk przedmiotów 
srebrnych, drugie trafne przepyszny serwis 
stołowy z najlepszej porcelany, obficie zło­
tem ozdobiony na 12 osób; 3cie trafne pię­
k n y serwis stołowy z angielskiej porcelany 
na o osob, serwis do herbaty na 6 osób, 
set wis do kawy  na 6 osób, serwis szklan- 
ny na G osob i garnitur bielizny stołowśj 
płócienny na 6 osób.— Los kosztuje tylko 

5 0  c e n t ó w  wal. austr., 
a biorący 5 losów, otrzymają wyjątkowo 
jeszcze i teraz 1 los w dodatku. Zwraca 
się uwagę pp. kupujących te losy, że na 
każdym losie znajduje się dzień ciągnienia, 
tj. 8 Listopada 1862,

J. # ł. Sothen,
„Wien, Stadt am Hof, Nr. 420 “

Przy łaskawych zamówieniach zamiejsco­
wych, uprasza się o flankowane przysłanie 
należytosci, oraz o dołączenie 30 centów 
za przysłanie listy ciągnienia.

W K RA K O W IE są te losy do nabycia 
u podpisanego, który nabywszy na stały r a ­
chunek znaczną ilość tych losów, jest w m o­
żności biorącym 5 losów dać 1 los w do­
datku bezpłatnie.

(1402-1-)_____________  / .  B a r t l .

K an to r S pó łk i O stry g  H nsnm skich  
w A ltonie poleca angielskie 

O s t r y g i  z w a n e  „ I S T a t i r e
sz< z e g ó ln ć i ja k o ś c i ,  c o d z ie n n ie  św ieżo  z  p a rk ó w

ANTONIEGO V0GEL W ALTONIE.
(1382-2-4)

i i

'g  2  c  
'■ i  w: ź  
s | l

t e ®

O g ł oszeme.
    (131.9-3)

Zawiadamiam uprzejmie P. T. obywateli 
ziemskich, dających mi komisa do sprzedaży 
lub wydzierżawienia dóbr, folwarków’, wil, aby 
raczyli^ przesyłać dotyczące wypisy wszelkiemi 
szczegółami opatrzone, a tem bardziej ze względu 
dla dokładnego poinformowania licznie zgła­
szających się kupców z Królestwa Polskiego.

Ludwik Sroczyński, Ajent w Krakowie. 
Ulica Floryańska Nr. 335.

C l l l l i a l r ł  uzdolniony do Handlu Ko- 
M  i l  K IJ U  H i  rzermego i Win, posiadający 
język Polski i Niemiecki i dobrą rekomenda 
cyę, może być zaraz lub od Nowego Roku 
stosownie umieszczonym w Handlu P. J. 
Wolańskiego. (1383 2 5)

Tamże potrzebnym jest m ł o d z i e n i e c  
w wieku cd lat 15 do 16, do praktyki.

Panna w średnim wieku jako B o n a  
do dzieci, lub G o s p o d y n i  

domu, szuka miejsca u znaczniejszego Państw a. 
Wiadomość ul. ŚW- Jana na dole. (1345-2)

w Andrychowie p. H. 
Unger.

„ Bełza p Hrymak apt.
„ Bielska p. Bchafran.
„ Białej p. Stańko aptek.
„ Bochni p. p. Niedaiei- 

śkj,
,  Bćbrce p. Jak Zarnitz.
„ Brodach pan Deckert 

i p.p. Nenstein apte-
s korze.

Bnczaczu p. Czerkaw- 
ski.

,  Brzeżanach p. B. Fa- 
stcnheeht i p. Ziai’. -

kor. ski apt.
,  Czerni owcach p. Bd- 

żahslcl, , an Zac tiary- 
asiewisz i {.a:: Scł aliy.

„ Drohobyczu p. Klns- 
kowski.

„ Dydowie p. Kouiecki.
„ Dembicy p. »PŁ- Ber­

ze g.
„ Dubromila P A- Gro-

A. Mn-
towski.
Grybowie p 
szyński.
Ilermagor J . A Mor, 
Jaworowie L. Lacho- 
witz apt.
Kołomyi P- K.  Badan 
i p. Schabe Hermann. 
Krynicy p- M. Nitri- 
bitt aptekarz. 
Lublanach p . J a n  
Glatz.

„ Lutowiskach p. M . 
Koiiocki.

w Monasterzyskach p 
Lipcbtitz.

„ Przemyśla p. Machrd 
ski. pp. Gajdotsohka - 
Syn.

e Prazworskn p. apte 
karz Janiszewski.

■ Prelantich p. Wintor- 
nite.

9  B*c1*«ujs p. TciehmaME.
n Rozwadowie p. K. Ma­

recki
» Raszowiep.Ig.Sehait- 

ter.
„ Samborze p. Kriegs- 

eisen i p. Julius: Rte- 
dd  aptek. — i p Ito- 
Benheim.

„ Sanoku p. Jaklitsch.
„ Stryju p. apt. Sidoro­

wi cs.
„ Stanisławo wie p. a . 

Tom, nok i sp . pp. 
bracia Czuzawy i p 
Beill apt.

„ Tarnopola p. Latinek 
i p. A, Morawa: z

„ Tarnowie p. J. Jahn 
i p. Millkoweki księ­
garz.

9 Wadowicach p. Foltin.
„ Zaleszczykach p. Kc- 

drębski i spółka.
„ Złoczowie p. Gottwald 

i p. Wolf Korhus.
(1108-8-12)

Nowo wynaleziona ces. król. uprzywil. woda zwana

Rosa Piękności,
która służy do upiększenia skóry, usunięcia piegów, zgładzenia dołków  w sku 
tek ospy pochodzących; i spędzenia wszelkich jakichkolw iek nieczystości skó ­
ry, tak na tw arzy, jak  i na calem  ciele: s z c z e g ó ł o w o  z a ś  w y g ł a d z a  
z m a r s z c z k i ,  tak  p rzedw czesne j.ik i w skutek w ieku pochodzące. — Ta w o­
da nadaje skórze m iękkość, delikatność i połysk aksam itny, ponieważ je s t  

naturalnej rosy majowej chem icznie przyrządzona.
Podobne środki wielorakie wtym celu, były dotychczas li tylko z zagranicy pociągane, jedr ak 

wynalazek podpisaiogo r o d a k a ,  jako pierwszy w kraju i najdoskonalszy utwór po chemicznym 
r zbiorze c.k. fakultetu medycznego we W iedniu uznany, otrzymał wyłączny ck. przywilej.

Po długich pracach i doświadczeniach w zawidzie chemicznym, poleca Szanownej Publiczności, 
szczególnie ro laczkom R o s ę  p i ę k n o ś c i ,  zapewniając obiecuny skutek.

F l a s z e c z k a  z instrukcyą kosztuje 1 zł. 30 kr. w. a. —  opakowanie osobno.
Skł ad gł ówny u t r zymuj e  wyłącznie A. Horn we Lwowie w Rynku. — Kupcom do 

sprzedaży odstępuje odpowiednie odstępstwo w namieniouym handlu. — Prawdziwą utrzymują: 
pp. J o z e f  G it b e l  w K r a k o w i e ,  — Juliusz Reiss we Lwowie i Franciszek 
Gajdeczka w Przemyślu, — oraz: w Brzeżanach p. E. Merl, — w  Buczaczu p. J. Czer- 
kaw ski, - w Rzeszowie p. J. Schaitter, — w Samborze p. Gilatowski, i Kowalski, 
— w  Stryju p. J. A. Balscb, — w Tarnopolu p. A. Morawetz,

M o s - n e l  J L e tv ic k i .
Poświadczam niciójszem, że woda wynalazku Pana Kornela Lewickiego, właściciela Brzyinwy, 

mnie skutkowała na wyrzuty w twarzy, a mojej żonie na piegi.
Duoiecko d. 20 marca 1 860. Władysław Dydyński, wieścicie! Hucisk.

(PraeMmaczone)' Po wielorazowćm używaniu tej od pana Kornela Lewickiego z Brzeżawy 
W obwodzie Sanockim, przeciw liszajom i piegom preparowanej wody, osiągnął niżej podpisary 
najlepszy skutek, a będąc zadowolony używaniem tejże, polecam ją jak najlepiej.

^ D o b i® o k o ^ 2 1 ^ M a r c a ^ l ^ 6 0 ^ ^ ^£1329 -6 -12 ) ________ A/. Armhaus, lekarz sądowy.

Władysław Easprzykiewicz.
zwiedziwszy krajow e i zagraniczne fa­
bryki i zawiązawszy z takow em i stosunki, 

założył
w  T a r n o w ie  n a  S tr u s in ie .  II 2 0 9
wyrób Kareł, Powozów, 

Bryczek i W ózków,
które po najumiarkowańszej cenie szanownąj 
Publiczności, tak ze swego wyrobu, jakoteż 
według u niego znajdujących się wzorów za 
poprzedniem zamówieniem z fabryk dostarczać 

obow ięzuje się.
SU ^N iem niej przyjmuje wszelką naprawę 

ręcząc za spieszne i dokładne tejże uskute- 
CZI)len' e- (1280-6-)

. \ e n m a n n  4* K l e i n e r t
Handel Nasion i Roślin na placu 

Maryackim N. 332
w e  ■  m m

polecają szanownąj Publiczności
ze tw ego Sztucznego Ogrodnictwu

Drzewa owocowe
najszlachetniejszych gatunków , wzorowego 

prowadzenia, jakotćż
prawdziwe llarlcmsklc 

kwiatowe Cebulki
po  n a j u m i a r k o w a ń s z ć j  c e n i e .

(1376-2-9)

Nadesłane.

W Y B I O R K I  B A W E Ł N Y ,
(Baumwolle Abfalle), 1394-13)

od zwyczajnych aż do najlepszych gatunków , są jeszcze do nabycia ze Składu
Karola Herolda w M a n n h e i m  (w Badeńskiem).

Hamburgsko- amerykańskie To warzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. m m *

Bezpośrednia ftrgluga parowa pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiei
,T  e u t o n i a “ 
,B  o r  u s s i a “ 
,S a  k s  o n  i ; i“ 

„ B a w a r i a , “

podług okoliczności przytykając do Southampton. 
arow y okrę t pocztow y „ H a r n m o n i a “ kapit Schwensen, w Sobotę d .1 8 Paździor.

„  Taube, „  Sobotę „  i  Listopada
„  Trautm ann ,  „  Sobotę „ l ó  L  slopada
„  Ehlers ,  „ Sobotę Listopada
v Meier, „  Sobotę „ 1 3  Grudnia

C e n y  p r z e w o z u  o s ó b :
Pierwsza kajuta: Druga kajuta:

pruski® kuraccio 1 5 0  ta l .  1 0 0  tal-
........................................ f u n t .  s z t .  4 ,  f. s z t .  2  s z . 1 0 ,  ____

Ekspedycye żaglowych okrętów  poczt, do tego Tow arzystw a należących, nastąpią: 
d o N o w e g o J o r k u l S  P a ź d z i e r n i k a  okrętem  poczt. „ E l b ę  “  kapit. Boli.

<k° dto 1  L i s t o p a d a  dto dto „ D o n a u , u n Mayer. 
Bliższych szczegółów udziela (717-28 )

A u g u s t  B o l t e n , następca Wm. Millera w  Hamburgu.

do  N o w eg o  J o rk u  
d o  S o u th am p to n

Między .pokład:
60  tal. 

h  szt. 1 8z. 5

W niewielu już dniach nastąpi ciągnienie 
Lotoiyi przez Jana K. Sothena urządzonćj, 
uposażonąj 500 cennemi trafnemi, ogólnej war­
tości do 10,000 złr., między któremi na szcze­
gólną wzmiankę zasługują lsze trafne cale z 
czystego srebra 13ejpróby, zawierające: ser­
wis do herbaty na 6 osób, serwis do kawy 
na 6 osob, pudełko z srebrem stołowem na 
b osob, razem 56 sztuk przedmiotów srebr­
nych. Drugie trafne przepyszny serwis z naj- 
epszej^ porcelany, obficie zlotem ozd< biony na 
12 osób; oraz 3cie trafne, składąjące się z 
pysznego serwisu stołowego na 6 osób, ser­
wisu do herbaty na 6 osób, serwisu do kawy 
na 6 osób, serwisu szklannego na 6 osób i 
garnitury bielizny stołowej płóciennej na 6 
osób.

Ilość losów wynosi tylko 40,000, a cena 
losu 50 centów zaś za 5 losów można otrzy­
mać u podpisanego jak długo zapas wystarczy 
I los w dodatku.

Lf sy te są do n a b y c i a  w KRA K O W IE 
U J .  t ł u  i ' t l  f t .  (1403-1 8)

Podpisany poleca szanownój Publiczno­
ści swój now o urządzony

p r H O T E L -* !Pod godłem:
„ M i a s t o  R z y m "  ( z u r  S t a d t

H O I I I ) ,  (927-15-)

A lbrechtstrasse Nr. 17 w W R O C ŁA W IU .

F . A s łe l .
oflTnTi Elegancko urządzone pokoje 
o t , lf ld o  15 srebrnych groszy za dobę.

TEATR POLSKI
POD DYREKCYĄ

j u j i u s z ^  r r K t r r u A ,

W  Sobotę 258° Października 1 8 6 2

W Ą S Y

Komedya w 3 aktach, originalaie prze* Jdiefa 
__________ Korzeniowskiego napigsna.

W Drukami „CZASU." Rzadzca Drukarni, Antoni Bother.


